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„Zapewniam Was, że Związek Radziecki zrobi wszystko możliwe, aby 
przyśpieszyć rozgromienie naszego wspólnego wroga — hitlerowskich Nie­
miec, wzmocnić polsko-radziecką przyjaźń i ze wszystkich sił pomóc 
wskrzeszeniu silnej i niepodległej Polski. Życzę Wam powodzenia w Waszej 
pracy".

(Z pisma Stalina do żołnierzy I Dywizji z 17 czerwca 1943 r.).

Ludowe Wojsko Polskie stoi nieugięcie na straży 
pokoju, niepodległości i budownictwa socjalistycznego naszej Ojczyzny 

Rozkaz Nr 62 M.O.N.Warszawa, dn. 12. 10. 1950 r. 
SZEREGOWCY I MARYNA. 
RZE, PODOFICEROWIE I 
OFICEROWIE, GENERAŁO­
WIE I ADMIRAŁOWIE !

Wojsko Polskie wraz z ca. 
łjm narodem obchodzi dziś 
P° raz pierwszy — dzień Woj 
ska Polskiego.

Obchodzimy dzień ten w 
siódmą rocznicę bitwy pod 
Lenino, w której wspólnie 
przelana krew scementowała 
nierozerwalne braterstwo 
Lroni i braterstwo idei Woj­
ska Polskiego z Armią Ra. 
dziecką.

Sławna i pełna chwały jes't 
droga bojowa Ludowego Woj. 
ska Polskiego. Zbudowane 
przez najlepszych synów kia 
sy robotniczej, rozwijało się 
i krzepło Wojsko Polskie,. 
ko wojsko robotniczo-chłop­
skie, jako wojsko narodu poi 
skiego, dzięki braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego i 
osobiście Generalissimusa 
Stalina.

Walcząc u boku potężnej 
armii Kraju Socjalizmu, Woj

sko Polskie brało udział w 
wyzwalaniu naszej ziemi oj. 
czystej, w wytyczaniu no. 
wych, sprawiedliwych granic 
Ojczyzny, w ostatecznym roz 
gromieniu imperializmu hitle 
rowskiego. Pod Lenino i War 
szawą, na Bugu i Wiśle, pod 
Kołobrzegiem i Gdańskiem, 
na Wale Pomorskim, na Od. 
rze i Nysie, pod Dreznem i 
pod Berlinem wsławił się żoł 
nierz polski ofiarną ■ zwycię 
ską walką o wolność Ojczyz­
ny, o Polskę Ludową.

Siłę niezwalczoną dawała 
żołnierzowi polskiemu świa* 
domość celów, o które wal­
czył w służbie ludu pracują 
cego. Siłę niezwalczoną da- 
włe mu braterstwo broni * 
niezwyciężoną Armią Radzie 
cką — armią wyzwolenia na 
rodów. Siłę niezwalczoną da­
wała Wojsku Polskiemu wy. 
wodząca się z ludu kadra ofi 
cerska, nierozerwalnie związa 
na z masami pracującymi 
Polski.

Dzień Wojska Polskiego wy 
raża najlepsze tradycje lu. 
dowych sił zbrojnych, wal. 
czących u boku Armii Ra­
dzieckiej przeciwko najeź­
dźcom hitlerowskim, trądy, 
eje walk bohaterskich party 
zantów Gwardii Ludowej i 
Armii Ludowej oraz sław­
nych bitew I i II Ar­
mii Wojska Polskiego. — 
Dzień Wojska Polskiego jest 
symbolem czci i pamięci dla 
tych wszystkich, którzy odda 
Ii życie w ofiarnej walce za 
Polskę Ludową. Dzień Woj. 
ska Polskiego wyraża idee, 
które przyświecały żołnie, 
rzom w walce o Polskę Lu. 
dowrą, ideę niezłomnej wier- 
4M.śct-sprawię-łBMłu polskiego 
i wiecznego braterstwa z Ar­
mią Radziecką.

Dzień Wojska Polskiego 
obchodzimy w sytuacji, kie. 
dy pod wodzą wielkiego

Stalina, naród radziecki 
wznosi wspaniałą budowlę 
komunizmu, wytyczając ca­
łej ludzkości drogę ku ja­
snej i szczęśliwej przyszło, 
ści.

W oparciu o pomoc Związ- 
ku Radzieckiego, masy ludo. 
we naszego kraju realizują 
wielki Plan 6-letni, budując 
lepszą przyszłość narodu, 
wznosząc fundament; socja­
lizmu w Polsce. Rosną siły 
socjalizmu j w innych kra­
jach demokracji ludowej, ro­
sną na całym świecie i zwie­
rają się wokół Związku Ra. 
dzieckiego siły mas ludo. 
wych walczących o pokój. 
Przeciwko zbrodniczemu na- 
jfflMłnwriłh norią Pstó «• a ń g To. 
amerykańskich na Koreę, 
przeciwko rem!lifarvzaeji Nie 
mieć zachodnich, przeciwko 
planom rozpętania nowej 
wojny światówei mobilizuje

swoje siły i wzmaga walkę 
potężny front pokoju. Siły 
te, którym przewodź, gigan 
tyczna potęga Związku Ra­
dzieckiego, są n;<”-"vciężone 
i pokrzyżują plany napastni. 
ków imperialistycznych.

Dzień Wojska Polskiego — 
jest przeglądem naszych sił 
zbrojnych, które nieugięcie 
stoją na straży pokoju, na 
straży niepodległości naszej 
Ojczyzny i budownictwa so­
cjalistycznego.

SZEREGOWCY I MARYNA­
RZE, PODOFICEROWIE 1 
OFICEROWIE, GENERAŁO. 
WIE I ADMIRAŁOWIE ’

W dniu Wojska Polskiego 
pozdrawiam Was 1 życzę dal’ 
szych osiągnięć w wyszkolę, 
niu bojowym i wychowaniu 
politycznym w oparciu o do 
świadczenia Armii Radziec.Jerig Putrament

List do Stalina
Jeszcze w oczy nam łyskał 
artyleryjski łomot, 
jeszcze z pożaru w miastach 
mur rozpalony nie ostygł, / 
jużeśmy rumowiska 
bili szpadlem 1 łomem, 
pola plewili z chwastów, 
ramieniem dźwigali mosty.

Twoja to dłoń na mapie, 
z Bugu przez Wisłę, na Szczecin, 
kreśliła czerwone strzały, 
którymi wolność nadc’agnie. 
Twój to nam kraj dał najpierw: 
sny niezmącone dzieciom, 
sadom rumieńce dojrzałe, 
pociągom zielone ognie.

Ten wyklął nas i potępił, 
tamten bombą zagrażał, 
nocą w plecy zza węgła 
strzelał obcy najmita. 
My. zacisnąwszy zęby, 
pot ocierając z twarzy, 
rąbaliśmy bryły węgla, 
po minach żęliśmy żyto.

Twoje dały nam słowa 
drogę i wiarę w siebie. 
Twój naród pokazał, jak uiąć 
kraj w ręce twarde i proste. 
Umiemy serca hartować, 
słabość uczymy się łamać, 
robotnik domy buduje, 
robotnik zbuduje Polskę.

Im własną niemocą maleć, 
nam w trudzie i bólu rosnąć. 
Ziemia rozdartą na dwo.>e 
czyją przyszłość ogłasza? 
Patrzymy śmielej i dalei 
w twarz nadche<’’-’nvm wiosnom. 
Wielkie jest życie. Twoje 
zwycięstwo i nasze.

kiej i przodującą stalinowską 
naukę wojenną.

Dla uczczenia dnia Woj­
ska Polskiego

ROZKAZUJĘ:
oddać w stolicy naszej Oj­
czyzny — Warszawie 20 salw 
artyleryjskich w dniu 12 paź­
dziernika o godz. 19.00.

Niech żyje Wojsko Polskie 
— wierna straż niepodległo­
ści naszej Ojczyzny i budow­
nictwa socjalistycznego!

Niech żyje nierozerwalne 
braterstwo broni Wojska Pol 
skiego z Armią Radziecką!

Niech żyje wódz światowe, 
go frontu pokoju, przyjaciel 
narodu polskiego — wielki 
Stalin!
Prezydent Rzeczypospolitej 

Polskiej
(—) BOLESŁAW BIERUT

Minister Obrony Narodowej 
(—) KONSTANTY

ROKOSSOWSKI
Marszałek Polsk*

Dniem Wojska Polskiego uznana została rocznica 
bitwy pod Lenino. Dzień Wojska Polskiego będzie 
przeglądem rosnącej wciąż siły naszej Ludowej Armii, 
która w sojuszu z niezwyciężoną Armią Radziecką 
i armiami państw demokracji ludowej nieugięcie stoi 
na straży niepodległości, pokoju i socjalistycznego 
budownictwa.

Na zdjęciu: chorąży pułku Kościuszkowskiego, przo 
dujący podoficer zawodowy, st. sierż. Krzywonos Bro­
nisław, który brał udział w bitwie pod Lenino Za 
dobrą pracę jest on wielokrotnie nagrodzony i od. 
znaczony.

Uroczysta defilada wojsk moskiewskiego garnizonu, 
która odbyła się 7 lisiopada 1945 r. na Czerwonym Placu 
w Moskwie z okazji zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami 



Zasada jednomyślności jest fundamentem ONZ
Min. Wyszyński demaskuje istotny cel tzw. rezolucji
7 pansiw zmierzającej do rozbicia Naroków ZJednemniFh

Delegat australijski poparł 
trzy punkty tzw. rezolucji 7 
państw, dotyczące nadzwyczaj 
nych sesji Zgromadzenia, u- 
tworzenia komisji obserwato­
rów oraz utworzenia w ra­
mach sił zbrojnych każdego z 
państw należących do ONZ 
specjalnych oddziałów wojsko 
wych, która mogłyby być wy 
korzystane w charakterze sił 
zbrojnych ONZ.

Delegat Brazylii usiłował do 
wieść, że obowiązująca obec­
nie procedura pracy Rady Bez 
pleęzeństwa jest nieodpowied­
nia j wymaga poprawy.

Oświadczenie 
min. Wyszyńskiego

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej minister Wyszyński.

Stwierdził on, że obowiąz­
kiem każdego państwa jest 
przyczynienie się do tego, by 
ocalić ludzkość przed potwor­
nościami wojny.

Setki milionów ludzi na ca­
łym święcie — powiedział Wy 
szyński — domagają się zacho 
wania pokoju. Związek Ra­
dziecki prowadzi konsekwent­
nie od pierwszych dni swego 
Istnienia politykę pokojową i 
co roku składa w ONZ propo­
zycje, mające na celu utrwa­
lanie międzynarodowego po- 
koin i bezpieczeństwa.

Walka o pokój — powie­
dział delegat radziecki — nie 
jest łatwa, trzeba jednak prze 
zwyciężyć wszystkie przeszko­
dy. Autorzy rezolucji siedmiu 
państw sądzą najwidoczniej, 
że Określili charakter prze­
szkód piętrzących się na dro­
dze do pokoju i że znaleźli 
sposoby usunięcia tych prze­
szkód.

Acheson w swym przemó­
wieniu z 20 września twier­
dził. że znalazł odpowiedź w 
pierwszej sprawie, a Dulles w 
dniu 9 peżdziernika usiłował 
odpowiedzieć w drugiej spra­
wi dotyczącej usunięcia prze 
szkód na drodze do pokoju.

Zasadnicze błędy 
pp. Achcsona i Dullcsa
Czy obie odpowiedzi nie za­

wierała błędu w samym za­
łożeniu? — zapytał Wyszyń­
ski. Tak na przykład: Ache- 
stm w przemówieniu z 20 wrze 
śnia twierdził) że to rząd ra­
dziecki stwarza rzekomo prze­
szkody na drodze do utrwale­
nia pokoju. Jeżeli autorzy pro 
pozycji amerykańskiej rozpow 
szechniają w wiadomych ce­
lach zmyślone pogłoski, o rze­
kome) agresywne! polityce 
Związku Radzieckiego, to na­
leży im przypomnieć oświad­
czenie, złożone przez Józefa 
Statlna w 1946 r.

Stalin oświadczył wówczas 
w rozmowie z dziennlkarzenf 
amerykańskim Roy Howar­
dem, że Związek Radziecki nie 
będzie dążył do narzuceni* 
przemyca swego ustroju, ponle

Oddziały 

armii liliowe! 
charty dwa natarcia 

wroga w rejonie Keson
PEKIN PAP. Dowództwo n»czet 

ne koreańskiej armii lud*we| w no 
munOcacia ogłoszonym w Phenlan 
dn> 11 bm. rano donosi:

Wojska, ludowe kontynuują na 
Wszystkich frontach zaciekłe walki 
obronne. Dnia 9 bm. Wojska amery 
kańskie na odcinku na zachód od 
Keson usiłowały, Pm poparciu 
ca :gów, dokonać natarci* na pół­
noc, Jednakie wskutek przecfwu- 
d-rreft wojsk Indowych wycofały się 
w południowym kierunku, tracąc 
Jrden czołg i wiele innego sprzęt i. 
Dnia 10 bm. w tymże rejonie woj 
sk* amerykańskie wspierane przez 
lotnictwo 1 czołgi przedslęwzięsy 
nowe natarcie. Wskutek przeclwu- 
derr.eń wojsk ••••towych nieprzyjaciel 
poniósł wielkie straty 1 został za­
trzymany. Dnia 9 hm. artyleria 
przeciwlotnicza armii ludowej ze­
strzeliła w rcfońle hariwon Jeden 
poiclg wiec amerykański, lotifilr 
został wzięty do niewoli.

waż sprawą jakichkolwiek 
zmian społecznych , politycz­
nych Jest sprawą wewnętrzną 
każdego narodu, a pomysł eks 
portu rewolucji jest nonsen­
sem.

Wyszyński wskazał, że Dul­
les wystąpił w obronie pro­
pozycji amerykańskiej twier­
dząc, że zmierza ona rzekomo 
do wzmocnienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i jej 
zdolności do odparcia agresji.

Jednak w istocie rzeczy re­
zolucją siedmiu państw zmie­
rza do osłabienia Rady Bez­
pieczeństwa, do ograniczenia 
jej kompetencji i do przekre­
ślenia Jej zasadniczego obo­
wiązku, polegającego na za­
bezpieczeniu pokoju.

Gdzie tkwi źródło 
trudności w pracy ONZ 
Trudności, na jakie napo­

tyka ONZ w swej pracy — po 
wiedział Wyszyński — pow. 
stały nie w wyniku istnienia 
zasady jednomyślności, lecz 
w wyniku tego, że propozy. 
cje zmierzające do utrwalę, 
nia pokoju były paraliżowa­
ne przez blok amerykańsko- 
brytyjski, usiłujący narzucić 
decyzje odpowiadające Jego 
własnym Interesom i intere­
som monopoli amerykań­
skich. Stany Zjednoczone nie 
korzystały z prawa „veta“ 
dlatego, że w Radzie Bezpie 
czeństwa dysponują one więk 
szością, która działa ściśle w 
myśl ich Instrukcji. Więk. 
szość ta sprzeciwiła się przy 
jęciu nowych członków do 
ONZ, zatwierdzeniu propozy. 
cjl, mających na celu roz­
strzygnięcie problemu ener­
gii atomowej i odrzuciła pro­
pozycję w sprawie ograniczę 
nia zbrojeń.

Operując większością, 
blok amerykańsko . brytyjski 
usiłował narzucić swe własne 
plany 1 wnioski, ignorując 
mniejszość 1 Ignorując uzgó. 
cWone decyzje. Jeżeli Rada 
Bezpieczeństwa nie jest zdol 
na do skutecznego działania, 
to powodem tego jest stand, 
witko bloku amerykańsko- 
brytyjsklęgo, który dysponu 
Jąc większością, nie szuka 
porozumienia a usiłuje narzu 
cić Narodom Zjednoczonym 
swą wolę w interesie jedne­
go lub dwóch państw.

Zasada jednomyślności 
— fundamentem ONZ
Odpowiadając na wywody 

Dullcsa, w których atakował 
on zasadę jednomyślności, 
Wyszyński stwierdził z naci­
skiem, że podstawą Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych jest zasada te każde 
p,’*e‘*rx’VO jjT5ł,.
stkich innych członków or. 
ganizacjl, a nie ucieka się do 
dyktatu.
Zasada jednomyślności Jest 

fundamentem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych — 
powiedział Wyszyński.

Wyszyński stwierdził w kon 
kluzjl. że każda próba nada­
nia Zgromadzeniu Narodów 
Zjednoczonych uprawnień 
należących wyłącznie do Ra 
dy Bezpieczeństwa, będzie 
stanowiła wyraźne pogwałcę 
nie Karty Narodów Zjedno­
czonych 1 może pociągnąć 
za sobą najbardziej opłakane 
skutki dla sprawy pokoju.

Stanowisko delegacji 
radzieckiej 

wobec propozycji USA 
i sześciu innych państw
Przechodząc do omówienia 

konkretnych punktów pro­
pozycji amerykańskiej, Wy­
szyński oświadczył, że dele. 
gacja radziecka nie oponuje 
przeciwko punktowi „a", prze 
widującemu zwoływanie spe­
cjalnych sesji Zgromadzenia. 
Delegacja radziecka nie mo­
że jednak zgodzić się z tym, 
by siedmiu członków Rady 
Bezpieczeństwa mogło zwo­
ływać specjalną sesję Zgro­
madzenia 1 domaga się, by 
se3je były zwoływane zgod­
nie z postanowieniami Kar­
ty ONZ. Wyszyński wypowie

Prof. Infeld — pisze sprawo 
zdawca „Ce Solr” Michel Rou- 
ze — należy do grupy uczo­
nych o sławie światowej, któ­
rych autorytet w dziedzinie fi 
zykl teoretycznej jest pow­
szechnie uznawany.

Stale tęskniłem za Polską — 
mówi profesor — a zwłaszcza 
podczas wojny. Nie mogłem 
pc godzić się z myślą, że pod­
czas gdy moi rodacy walczyli, 
narażając się na najgorsze nie 
bezpieczeństwo, — ja znajdo­
wałem się w zacisznej Kana­
dzie.

W początkach 1949 r. spę­
dziłem na zaproszenie Rządu 
Polskiego kilka tygodni w Pol 
sce i wygłosiłem szereg odczy 
tów. Odczyty wygłaszałem 
również w innych krajach Eu 
ropy. Po powrocie opublikowa 
łem w jednym z czasopism a- 
merykańs-kich obiektywny o- 
pis tego co widziałem w Eu­
ropie. Stwierdziłem zwłaszcza, 
że to c«.« widziałem w nowej 
Polsce wywarło na mnie głę­
bokie wrażenie.

Oszczercy chclell dowieść, 
że prof. Infeld lest „człowie-

dział się także przeciwko 
absurdalnemu wnioskowi, by 
sesja nadzwyczajna była zwo 
ływana w przeciągu 24 go­
dzin. Delegat radziecki pod­
kreślił, że w tych warunkach 
delegaci nie będą mieli czasu, 
by zapoznać się ze sprawami, 
które będą omawiane na se­
sji i zaproponował, by termin 
zwołania został przedłużony 
do dwóch tygodni.

Jeśli chodzi o punkt „b", 
przewidujący utworzenie tzw. 
„komisji obserwatorów" dla 
utrzymania pokoju, w skład 
której miałoby wejść od 9 do 
14 członków, Wyszyński oś­
wiadczył, że Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych mo 
że utworzyć tego rodzaju ko 
misję, lecz komisja nie może 
się stać narzędziem jednego 
lub dwóch państw.

Następnie Wyszyński zde­
maskował jako jawnie sprze. 
czny z Kartą punkt „c“ pro 
jektu rezolucji. Punkt ten 
przewiduje, że członkowie 
ONZ powinni zorganizować 
specjalne oddziały ■ wojskowe 
mogące „być natychmiast 
wykorzystane jako oddziały 
Narodów Zjednoczonych w 
myśl zalecenia Rady Bezple

Przygotowania 

®fo obchodu 
Miesiąca Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej
WARSZAWA (PAP). „Po- 

m»o ZSRR; przykład ZSRR, 
przyjaźń z ZSRR — gwarancją 
wykonania naszego Planu 0- 
letniego” — oto naczelne ha­
sło Miesi*, a Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej”, któ 
ry w roku bież, rozpocznie się 
w kraju 7 listepada, w 33 rocz 
nlcę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Rozpoczęły się już przygo­
towania do obchodu „Miesią­
ca”. Powstają komitety obcho 
du, w skład których wchodzą 
przedstawiciele masowych or­
ganizacji politycznych i spo­
łecznych. Niektóre komitety 
już rozpracowały pian akcji.

Nadchodzące wiadomości 
świadczę o wielkim entuzjat- 
mie, z jakim społeczeństwo 
przygotowuje się do tradycyj­
nego już „Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej”. 

Wracam do Polski Ludowej
by pracować dla sprawy pokoju i rozwoju nauki

-mówi prof. Leopold Infeld w wywiadzie 
udzielonym pismu „Ce Soir“

GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że będąc w drodze do 
Warszawy prof. Infeld udzielił dziennikowi „Ce Solr” wy­
wiadu, w którym potwierdził swe postanowienie zamieszka­
nia na stałe w Polsce 1 omówił pokrótce swe plany na przy­
szłość.

czeństwa lub Zgromadzenia 
Ogólnego*'.

Propozycja ta — powie. 
dz'ał Wyszyński — ma na ce 
lu pozbawienie Rady Bezpie 
czeństwa jej zasadniczych 
uprawnień. W myśl postano 
Wleń Karty ONZ, Rada Bez 
pleczeństwa ponosi odpowie, 
dźialność za zachowanie po­
koju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Odpowiadając na wywody 
Dullesa, że Zgromadzenie O- 
gólne nie będzie „wydawać 
rozkazów", lecz będzie „ogła 
szać zalecenia" w sprawie 
działań wojennych, — Wy­
szyński wskazał, że sam Dul 
les i Inni autorzy rezolucji 
przyznali, Iż tego rodzaju 
„zalecenie" jest równoznacz­
ne z „rozkazem".

Delegat radziecki podkre­
ślił, że żaden z artykułów 
Karty ONZ nie przewiduje, 
by Zgromadzenie Ogólne mia 
ło prawo wydawania rozka­
zów w sprawie użycia sił 
zbrojnych. Propozycje zawar 
te w punkcie „c" projektu 
rezolucji pozostałą w jawnej 
sprzeczności z Kartą ONZ.

Związek Radziecki — po­
wiedział Wyszyński — wypo- 
wiada się przeciwko utworze 
nlu sił zbrojnych, przewidzi* 
nych w projekcie rezolucji, 
ponieważ oznaczało by to 
wkroczenie w zasięg kompe. 
tencji, które należą wyłącz­
nie do Rady Bezpieczeństwa.

Dalej Wyszyński zaznaczył, 
że pkt. „d“ projektu rezolucji 
proponujący utworzenie „ko 
mitetu akcji zbiorowych", 
także pozostaje w sprzeczno­
ści z postanowieniami Karty 
ONZ, ponieważ ten projekto 
wany komitet miałby za zada 
nie zbieranie Informacji o 
charakterze wojskowym i 
tym samym wkraczałby w 
kompetencje Rady Bezpie­
czeństwa, do której obowląz 
ków nalćży utrzymanie po­
koju 1 bezpieczeństwa między 
narodowego. Rada Bezpie­
czeństwa — oświadczył Wy 
szyński — powinna natych­
miast przedsięwziąć odpo­
wiednie kroki w celu wpro­
wadzenia w życie artykułów 
Karty, przewidujących utwo 
rżenie i działanie „komisji 
sztabu wojskowego". Rada 
Bezpieczeństwa powinna po­
czynić odpowiednie kroki w ce 
lu usunięcia przeszkód, jakie 
wyłaniają się w tej sprawie.

Po przemówieniu Wyszyń­
skiego posiedzenie komisji po 
litycznej zostało zamknięte, 
a następne posiedzenie wy­
znaczone zostało na dzień 11 
października.

kłem niebezpiecznym", ponle 
waż wiadomo, że jest zwolen 
nikiem pokoju i polityki 
współpracy ze Związkiem Ra. 
dzieckim. Gorzej jeszcze: 
opowiedział się za międzyna 
rodowym układem w sprawie 
kontroli energii atomowej. 
A żona jego — obywatelka 
amerykańska wzięła udział w 
zjeździe organizacji wchodzą 
cej w skład światowej Federa 
cji Kobiet Demokratycznych.

Kampania rozpętana przez 
reakcyjną prasę przenosi się 
do parlamentu. Deputowany 
Drów organizuje oszczerczą 
kampanię. W tym samym 
czasie pewne czynniki stara 
ją się skłonić prof. Infelda 
do zrezygnowania z wyjazdu 
do Polski.

Natychmiast po przyjeź- 
dzle do Warszawy prof. In. 
feld otrzymał list od rektora 
Uniwersytetu w- Toronto, że 
powinien natychmiast wrócić 
do Kanady, w przeciwnym 
wypadku rektor będzie uwa­
żał, że podał się on do dy­
misji.

Odpowiedziałem rektorowi,

Celem zamanifestowania 
ścisłego związku narodu poi. 
skiego z jego siłami zbrojny 
mi, które stoją na straży nie. 
podległości Rzeczypospolitej 
Polskiej i ustroju demokracji 
ludowej, ,

celem zadokumentowania 
znaczenia sił zbrojnych dla 
zabezpieczenia pokojowej i 
twórczej pracy narodu pol­
skiego nad rozkwitem kraju 
i budową Polski Socjalistycz­
nej,

w uznaniu dla bohater­
stwa Ludowego Wojska Pol. 
skiego, które na szlaku bi­
tewnym od Lenino poprzez 
Warszawę aż do Berlina zwy 
cięsko walczyło z najeźdźcą 
hitlerowskim u boku sławnej 
Armii Radzieckiej i przyczy­
niło się do wyzwolenia Oj­
czyzny j Jej odrodzenia,

dla uświęcenia braterstwa 
broni j wieczystej przyjaźni

PEKIN (PAP). Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, mini­
sterstwo spraw zagraniczjiych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
ogłosiło we wtorek oświadcze­
nie w sprawie rezolucji w 
kwestii koreańskiej uchwalo­
nej 7 października, w rezulta­
cie manewrów Stanów Zjed­
noczonych, przez Zgromadze­
nie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych.

Naród chiński zdecydowa­
nie oponuje przeciwko bez­
prawnej „rezolucji" o rozsze­
rzeniu wojny agresywnej prze 
ciwko Korei, „rezolucji” 
uchwalonej przez Zgromadze­
nie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych w rezultacie manipu­
lacji Stanów Zjednoczonych.

Centralny rząd ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
niejednokrotnie oświadczał, lż 
kwestia koreańska może i po­
winna być rozwiązana w dro­
dze pokojowej. Propozycja 
Zwią?.ku Radzieckiego i czte­
rech innych państw jest jedy­
nie rozsądną i sprawiedliwą 
propozycją, z której pomocą 
można w drodze pokojowej

źe postanowiłem pozostać w 
Polsce i pracować dla pokoju 
i dla rozwoju nauki — mówi 
prof. Infeld.

Wiem dobrze, że jeżeli przed 
stawię w Warszawie projekty 
rozwoju fizyki teoretycznej, to 
otrzymają one natychmiast sku 
teczne poparcie. Przez 12 lat 
starałem się bezskutecznie u- 
czynić to samo w Kanadzie. 
Mogę z całą pewnością stwier­
dzić, że w ciągu jednego roku 
pobytu w Polsce przysłużę się 
bardziej rozwojowi fizyki teo­
retycznej, niż podczas 12-letnie 
go pobytu w Kanndzie. A fakt 
ten nie jest bynajmniej moją 
winą.

Podczas pierwszego mego po 
bytu w Polsce było tylko dwóch 
profesorów wykładających fizy 
kę teoretyczną na uniwersytecie. 
W przyszłym roku będzie ich 
już pięciu i utworzony będzie 
specjalny Instytut Fizyki Teo­
retycznej. A w ciągu najbliż­
szych czterech lat 10 profeso­
rów wykładać będzie fizykę teo 
retyezną na uniwersytetach poi 
skich.

Nie chodzi tu o brak środków 
w Polsce na te cele, lecz 0 to, 
że potrzeba czasu na wykształ­
cenie profesorów w tej dziedz? 
nie. Pracę nad wychów nnieny 
nowych kadr profesorskich roz 
począłem jeszcze w Kanadzie. 
W Polsce jednak będę mógł za­
danie to wykonać w większej 
skali 1 znacznie szybciej. Oto 
dlaczego jestem szczęśliwy, że 
stale będę mieszkał w Polsce.

pomiędzy siłami zbrojnymi 
Rzeczypospolitej Polskiej a 
bohaterską Armią Radziecką, 
ostoją pokoju I socjalizmu, 

dla upamiętnienia bitwy 
Jiod Lenino, w której powśta 
ące Ludowe Wojsko Polskie, 

w dniu 12 października 1943 
roku, torując sobie drogę do 
kraju, odniosło zwycięstwo w 
pierwszej bitwie nad najeź­
dźcą faszystowskim,

Stanowi się:
Art. 1. —- Dzień 12 paź­

dziernika jest Dniem Wojska 
Polskiego.

Art. 2. — Wykonanie de­
kretu porucza się Prezesowi 
Rady Ministrów 1 wszystkim 
ministrom. *

Art. 3. — Dekret wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) BOLESŁAW BIERUT 

Prezes Rady Ministrów 
(—) JÓZEF CYRANKIEWICZ

rozwiązać kwestię koreańską 
oraz zagwarantować niepodleg 
łość, zjednoczenie 1 demokra­
tyzację Korei.

Naród chiński w całej pełni 
popiera propozycje Związku 
Radzieckiego i oświadcza, to 
propozycja ta Jest jedynym 
praktycznym sposobem pokojo 
wego uregulowania kwestii ko 
reańskiej.

Amerykańska wojna agre­
sywna w Korei — czytamy 
dalej w oświadczeniu chińskie 
go MSZ — była od samego po 
czątku poważna groźbą dla 
bezpieczeństwa Chin. Amery­
kańskie siły agresywne w Ko­
rei kilkakrotnie naruszały gra 
nice powietrzne Chin, ostrzeli­
wały i bombardowały ludność 
chińską, naruszały prawa że­
glugi chińskiej na pełnym mo 
rzu, siłą rewidując statki chiń 
skie. O tych próbach rozsze­
rzenia wojny na wschodzie 
wszystkim wiadomo,

W chwili obecnej, gdy Arno 
rykanie usiłują przy pomocy 
znacznych sił przekroczyć 38 
równoleżnik, naród chiński nie 
może pozostać obojętny w 
związku z sytuacją, która pow 
stała w wyniku wtargnięcia 
Stanów Zjednoczonych i ich 
wspólników do Korei, w związ 
ku z groźbą rozszerzenia • się 
wojny. Premier Czou En-lal 
oświadczył: „Naród chiński go 
rąco miłuje pokój, ale gwoli 
obrony pokoju nigdy nie bę­
dzie się obawiał udzielić od­
prawy agresorowi”.

Naród chiński energicznie 
występuje w obronie pokojo­
wego rozwiązania problemu 
koreańskiego, przeciwko roz­
szerzeniu wojny koreańskiej 
przez Amerykę | jej wspólni­
ków. Naród chiński Zdezelo­
wanie stoi na stanowisku, że 
agresorzy powinni odpowiadać 
za wszystkie następstwa, wy­
pływające z Ich zaciekłych 
prób rozszerzenia agresji.

Kary śmiem 
zażądał prokurator 

w procesie szpiegów 
z główn j| komendy 

WIN
W piątym dniu procesu 

głównej komendy WiN, prze­
mawiali prokurator 1 obroń­
cy, po czym sąd Udzielił 
ostatniego słowa oskarżonym 
I odroczył rozprawę do dn a 
14 hm., kiedy ogłoszony zo­
stanie wyrok.

W konkluzji swego przemó 
wienia, prokurator zażądał 
kary śmierci dla osk. osk.: 
Cieplińskiego, Łazarowicza, 
Chmielą, Błażeja, Kawalca, 
Kubika, Rzepki j Batorego 
oraz kary dożywotniego i dłu 
gnletniego wie’ienia. dla osk. 
osk.: Czarneckiej i Michałow 
sklej.

(Obszerne sprawozdanie z 
5 dnia rozprawy podamy w 
numerze jutrzejszym).

NOWY JORK (PAP), W Komisjj Politycznej toczą się w 
dalszym ciągu obrady nad punktem porządku dziennego no­
szącym nazwę „Wspólne działania na korzyść pokoju”.

Dekret z dnia 7. X. 1959
o ustanowieniu dnia 12 października

Dniem Wojska Polskiego
NA PODSTAWIE ART. 4 USTAWY KONSTYTUCYJ­

NEJ Z DNIA 19 LUTEGO 1947 R. O USTROJU I ZA­
KRESIE DZIAŁANIA NAJWYŻSZYCH ORGANÓW RZE­
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ I USTAWY Z DNIA 21 
LIPCA 1950 R. O UPOWAŻNIENIU RZĄDU DO WYDA­
WANIA DEKRETÓW Z MOCĄ USTAWY (DZ. U. R. P. 
NR. 28, POZ. 271) — RADA MINISTRÓW POSTANA­
WIA, A RADA PAŃSTW A ZATWIERDZA, CO NASTĘPU­
JE :

Doniosłe oświadczenie rządu Chin Ludowych
w sprawie prób USA rozszerzenia wojny koreańskiej



Gen- bryg. f»totr Jaroszewicz wiceminister obrony narodowej

W DNIU WOJSKA POLSKIEGO
dy naszej ludowej rzeczywi­
stości,

Oraiacza nierozerwalny so­
jusz 1 braterstwo Ludowego 
Wojska Polskiego z Armią Ra 
dziecką, umocnienie i pogłę­
bienie przyjaźni między Pol­
ską a Związkiem Radzieckim, 
która stanowi źródło 1 opokę 
naszej niepodległości ) budow­
nictwa socjalistycznego.

Oznacza istotną, prawdziwą 
ludowość naszego wojska, któ 
re jest krwią z krwi j kością 
z kości, ukochanym i wiernym 
dzieckiem całego naszego naro 
du. Stoi ono wiernie na stra­
ży socjalistycznego budowni­
ctwa i pokoju, dźwignięte i 
odrodzone przez klasę robotni 
czą, przez jej rewolucyjna 
partię, przez najwierniejszych, 
najlepszych synów narodu — 
komunistów polskich — któ­
rzy w pierwszej Dywizji Ko­
ściuszkowskiej w ZSRR i w 
szeregach Gwardii Ludowej 
pod okupacją faszystowską w 
kraju, ofiarnie i wytrwale za­
kładali fundamenty Ludowe­
go Wojska — nowej ludo­
wej Rzeczypospolitej.

Oznacza zdecydowane, anty- 
kapitalistyczne, antyimperla- 
listyczne oblicze naszego woj­
ska 1 naszego żołnierza. Na 
wzór i podobieństwo żołnierza 
radzieckiego kocha on wol­
ność własnego narodu i wszyst 
kich innych demokratycznych 
narodów.. Jednocześnie głębo­
ko nienawidzi on imperiali­
zmu, znając dokładnie praw­
dziwe, wilcze i zbójeckie jego 
oblicze.

Uł dzień wojska pol- 
" SKIEGO dokonamy prze­

glądu naszego dorobku na od­
cinku budownictwa rosnących 
nieustapnie sił Ludowego Woj 
ska. U boku Armii Radziec­
kiej. głównej i niezłomnej za­
pory antyimperiąlistycznej, 
wraz z siłami zbrojnymi kra­
jów demokracji ludowej, stoi 
ono czujnie na straży budow­
nictwa fundamentów socjaliz 
mu w Ojczyźnie i pokoju na 
świecie, zagrożonego przez 
zbrodnicze kliki lmperialistycz 
nych podżegaczy* wojennych 
z USA i ich żołdackich najmi­
tów.

Klasa robotnicza, pracujące 
chłopstwo, nasza inteligencja 
pracująca, cały nasz naród 
zamanifestuje w tym dniu swą 
miłość i zaufanie do Ludowe­
go Wojska Polskiego — niero­
zerwalną jedność naszego woj 
ska z ludem pracującym.

W Dniu Wojska Polskiego 
cały nasz naród i wszyscy żoł­
nierze zamanifestują zgodnie 
gorąca miłość, wierność i 
wdzięczność Armii Radziec­
kiej. Na zawsze złączyło nas z 
Armią Radziecka braterstwo 
broni w walce z faszyzmem i 
krzepnąca więź ;deologiczna 
na bazie zwycięskiej nauki 
marksizmu-leninizmu. Jak naj 
lepsza matka pomogła nam Ar 
mia Radziecka dźwignąć w 
najcięższym okresie wojny i 
niewoli naszego narodu — zrę 
by Ludowego Wojska nadal 
pomaga mu troskliwie, życzli­
wie śledzi rozwój i roz­
kwit Wojska Polskiego w 
dobie pokoju.

Zamanifestujemy naszą ser­
deczną wdzięczność ludziom 
radzieckim — dzielnym stali­
nowskim żołnierzom, podofice­
rom, oficerom i generałom, naj 
lepszym przyjaciołom, bez któ 
rych nie zbudowalibyśmy zrę­
bów Odrodzonego Wojska Lu­
dowego

•j n PAŹDZIERNIKA 1943 ro­
ku na ziemiach bratniej 

Białorusi Radzieckiej żołnie­
rze Dywizji Kościuszkowskiej 
stoczyli pierwszą zwycięską 
bitwę z hordami faszystow- 
sko-imperialistycznych najeź­
dźców hitlerowskich. Rozpo­
czął się pod białoruską wsią 
Lenino najwspanialszy i nie­
znany dotychczas w dziejach 
Wojska Polskiego zwycięski 
szlak bojowy ludowego żołnie 
rza. U boku Armii Radzie­
ckiej, przy jej pomocy, za jej 
przykładem, w nierozerwal­
nym braterstwie broni, szedł 
odtąd żołnierz polski od zwy- 

. cięstwa do zwycięstwa po­
przez Białoruś, Ukrainę, Bug, 
Lublin, Warszawę, Wał Po­
morski, Kołobrzeg, Odrę i Ny 
sę do Berlina, Łaby i Drezna, 
wnosząc zaszczytny, historycz 
ny wkład naszego narodu w 
wojnę wyzwoleńczą o ostatecz 
ne rozgromienie dziczy faszy­
stowskiej, o nową, socjali­
styczną Ojczyznę.

Ze słuszną i głęboko uzasad 
nioną nieufnością j nienawi­
ścią odnosiła się klasa robot­
nicza i masy pracujące do sa­
nacyjnego oficerstwa, widząc 
w nim główną ostoję reżinąu 
faszystowskiego, przemocy i 
gwałtu nad własnym naro­
dem.

Szary żołnierz przedwrze- 
śniowego wojska, syn robotni­
ka i chłopa, nie mógł decydo­
wać o obliczu wojska. Trakto­
wano go bowiem jako ślepe, 
powolne narzędzie, zahukiwa- 
no i oszałamiano pruskim i 
austriackim drylem, poniżano 
jego ludzka godność, zaśmieca 
no i wypaczano świadomość.

Fakt powstania regularnych 
polskich jednostek wojsko­
wych w ZSRR i Gwardii Lu­
dowej w kraju powitały ma­
cy pracujące naszego narodu 
z uznaniem i radością.

Po S miesiącach szkolenia 
w bitwie pod Lenino — I Dy­
wizja pokazała się jako dosko 
nała Jednostka bojowa, zwar­
ta moralnie i ideologicznie.

Jeśli pod Lenino już no­
wy, naprawdę ludowy żoł­
nierz, świadomie bił się z fa 
szyzmem o Polskę sprawied 
liwości społecznej —. stało 
się to dlatego, że w oparciu 
o ideologiczny wysiłek ko­
munistów polskich — orga­
nizatorów i wychowawców 
1 Dywizji jak tow. to w, Hi­
lary Minc, Roman Zambrów 
ski, Wanda Wasilewska, Ed­
ward Ochab, Stanisław Rad 
kiewicz i wielu, wielu in­
nych, w oparciu o pomoc ra 
dzieckich ludzi — wybitnych 
oficerów i generałów zało­
żono w 1 Dywizji nowe pod­
waliny moralno-polityczne, 
-z; ' iizowano jedność moral­
no polityczną żołnierza i ofi 
cera, podn’esiono wolnego 
żM-ierza do godności pelno- 
1 cswnero człowieka i oby- 
r.rtcla, a dyscyplinę wojsko 
wą oparto na głębokiej świa 
domości politycznej j obywa 
tetskiej.
Ze szczerą radością i głębo­

kim uznaniem powitał cały 
nasz naród decyzję Rządu, Ra 
dy Państwa i Prezydenta Rze­
czypospolitej o ustanowieniu 
rocznicy historycznej bitwy 
pod Lenino — Dniem Wojska 
Polskiego.

Radość i uznanie całego na­
rodu wypływa przede wszy­
stkim stąd, że bitwa pod Leni 
no symbolizuje w świadomości 
każdego naszego . obywatela 
najświętsze i najdłuższe praw

szy wkład naszego narodu w 
walkę światowych sił postępu 
i wolności pod przewodnic­
twem Związku Radzieckiego o 
socjalistyczny pokój.

Tf godny wysiłek mas praeu*
Ł jących w budownictwie sc 

cjąlizmu — ogromne sukcesy 
w rozwoju ekonomiki, podnoszę 
nie się poziomu ideologicznego 
i politycznego szerokich mas, 
sukcesy w walce z wrogiem 
klasowym, rosnącą na gruncie 
walki klasowej jedność morał* 
no-polityczna. stanowią trwa­
łą, silną bazę dla rozwoju 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Po raz pierwszy w historii na 
szego narodu wojsko uzyska* 
ło niezawodne, silne w sensie 
moralno - politycznym i eko* 
nomicznym zaplecze.

Po raz pierwszy w historii 
naszego narodu została zrealizo 
wana jedność wojska i ludu, 
po raz pierwszy stało się ono 
wiernym, niezłomnym narzę­
dziem obrony interesów mas 
pracujących i władzy ludowej 
wymierzonym przeciwko wszel 
kim knowaniom imperialistów 
i zakusom na naszą wolność i 
niepodległość.

Po raz pierwszy w dziejach 
narodu dzięki zwycięstwu kla­
sy robotniczej i jej partii, ne 
czele woiska, jako najwyższy 
jego zwierzchnik, stanął naj­
lepszy syn polskiej klasy robot 
niczej i narodu — wypróbowa 
ny bojownik o wolność i spra­
wiedliwość społeczną, ukocha­
ny przez najszersze masy ludu 
polskiego Prezydent Rzeczypo­
spolitej, towarzysz Bolesław 
Bierut.

Dumna jest nasza Ojczyzna 
i nasze Wojsko Ludowe, że na 
czele Ministerstwa Obrony Na­
rodowej jako Naczelny Dowód 
ca Wojska Polskiego stanął 
Marszałek Konstanty Rokos­
sowski — wybitny uczeń 
Stalina, syn Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej — wycho­
wanek Armii Radzieckiej, po­
gromca hord faszystowsko-im 
perialistycznych, chluba ra­
dzieckiego i polskiego narodu.

Przed odrodzonym. Ludo­
wym Wojskiem Polskim sze­
roko zostały otwarte perspek­
tywy j wszelkie możliwości 
zrealizowania zadań obrony po 
koiu, niepodległości i socjali­
stycznego budownictwa.

Tych zadań świadomy )est 
każdy nasz żołnierz podoficer 
i oficer — te zaszczytne i wiel 
kie zadania uczynimy treścią 
pierwszego Dnia Wojska Pol­
skiego.

W historycznej bitwie pod 
Lenino zapoczątkowało się nie 
gasnące, wieczne braterstwo 
broni żołnierza polskiego i Ar 
mii Radzieckiej. Trwa ono 
wiernie i płonie coraz laśniej- 
szym, gorętszym ogniem w 
sercu każdego żołnierza Ludo­
wego Wojska Polskiego.

W słońcu tego braterstwa w 
jego wspaniałej atmosferze 
wychowawczej, przepojonej do 
głębi, nauką i teoria marksi­
zmu-leninizmu — wzbogaconej 
geniuszem Stalina, hartuje się 
ideologicznie i krzepnie bojo­
wo nasze wojsko.

W nierozerwalnym orater- 
stwie ideologii i broni z Ar­
mią Radziecką, w oparciu o 
pomoc i przykład Armii Ra­
dzieckiej. Ludowe Wojsko Pol­
skie chlubnie wypełni wobec 
narodu, rządu i partii swój 
zaszczytny obowiązek obrony 
wolności, niepodległości i DOko 
ju — przed zamachami zdzi­
czałych podżegaczy i grabież­
ców imperialistycznych.

Najgorętszą wdzięczność na­
ród nasz 1 nasi żołnierze złożą 
w Dniu Wojska Polskiego Wiel 
kiej WKP(b) i Generalissimu­
sowi STALINOWI, najdroż­
szemu nauczycielowi, najuko­
chańszemu opiekunowi i naj­
szczerszemu przyjacielowi na­
szego ludu, państwa i wojska. 
Jego to rozkaz bowiem powo­
łał do życia w maju 1943 roku 
pierwszą regularną jednostkę 
Ludowego Wojska, 1 Dywizję 
Kościuszkowską.

Odrodzone, Ludowe Wojsko
1 nasze w Dniu Wojska Pol­

skiego postawi przed sobą dal­
sze zadania w pracy i walce 
o umocnienie ideologiczne i bo 
jowe.

W oparciu o organizację par 
tyjną i ZMP-owską. o przo­
downictwo towarzyszy partyj­
nych i ZMP-powców będziemy 
walczyć o wysoki poziom ide­
ologiczny naszego żołnierza, o 
głęboką pracę ldeologiczno-wy 
chowawczą wśród naszej mło­
dej, ludowej kadry oficerów i 
podoficerów. Będziemy zgłę­
biali wiedzę marksistowsko- 
leninowską 1 stalinowską nau­
kę wojenną.

Będziemy na każdym kroku 
zaszczepiać naszemu wojsku 
doświadczenia bojowe Armii 
Radzieckiej i na Armię Ra* 
dziecką wskazywać będziemy 
naszemu żołnierzowi, jako na 
niezawodny, niedościgniony 
wzór. Na takiej bazie budo* 
wać będziemy świadomą, socja 
listyczną, żelazną dyscyplinę 
wojskową i wysoki stan morał 
ny naszego wojska.

Będziemy pogłębiali więź, łą 
czącą Wojsko Polskie z klasą 
robotniczą i masami, ludowymi, 
będziemy sposobili naszego żoł 
nierza do czynnego, udziału w 
walce klasowej o postęp i socja 
lizm w mieście i na wsi, bę­
dziemy zaostrzali jego czujność 
rewolucyjną i bezkompromisos 
wość w walce z wewnętrznym 
i zewnętrznym wrogiem impe* 
rialistycznym. Nauczymy na­
szego żołnierza głęboko ko* 
chać swoją Ojczyznę, Zwią­
zek Radziecki, wszystkie 
kraje i narody wolności i postę 
pu — i jek nienawidzić prze­
mocy imperialistycznej, jak 
nienawidzi jej żołnierz radziec 
ki.

Będziemy podnosili poziom 
wyszkolenia bojowego wojska, 
znajomość wspaniałej radziec* 
kiej techniki wojennej, broni i 
sprzętu, najlepszej broni i teph 
niki świata, wypróbowanej 
zwycięsko na pancernym 
grzbiecie faszyzmu. Będziemy 
uczyli naszego młodego żołnie, 
rza tak władać bronią, sprzę* 
tern i techniką, wiernie i nieś 
zawodnie, jak włada nią żoł­
nierz radziecki.

Będziemy wpajali naszemu 
żołnierzowi najlepsze tradycje 
zbrojnych walk rewolucyjnych 
i wyzwoleńczych naszego naro 
du. Będziemy wychowywali go 
na wzorach rewolucyjnych bo­
haterów narodowych jak Ta* 
deusz Kościuszko, Jarosław 
Dąbrowski, Marian Buczek, 
Stefan Kalinowski, Karol 
Świerczewski i wielu innych.

Będziemy usprawniali za= 
opatrzenie naszego wojska. Bę 
dziemy walczyli o nowy, socja 
listyczny stosunek do mienia 
wojskowego, o oszczędność, ewi 
dencję i porządek. Będziemy 
starali się1 zbliżyć gospodarkę 
naszego wojska do gospodarki 
Armii Radzieckiej.

Pod przewodnictwem klasy 
robotniczej i PZPR naród nasz 
zwycięsko realizuje Plan 6.1et* 
ni — fundament nowego ustro 
ju socjalistycznego — najlep­

„Wojsko Polskie, organ władzy ludu 
pracującego, stoi na strażg pokoju, nie­
podległości i socjalistycznego budowni­
ctwa naszego kraju, na strażg history­
cznych zwycięstw, o które walczyły 

i ginęły pokolenia rewotucyinych 
robotników*

(Z rozkazu 1-majowego Ministra Obrony 
Narodowej marsz. Rokossowskiego)

12 października mija rocznica historycznej bitwy 
pod Lenino, w której wzięły udział oddziały I. Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. W bitwie pod Lenino, wspól­
nie przelana krew żołnierzy radzieckich i polskich, 
scementowała wieczną przyjaźń i braterstwo broni 
polsko . radzieckiej. .Na zdjęciu: żołnierze I. Dywizji 
na pozycji wyjściowej do szturmu pod Lenina.

Zdjęcie z 1945 r.: żołnierze radzieccy i polscy czoł­
giści pod Lenino,

Na zdjęciu: szkolenie w jednostce kościuszkow­
skiej. Przodująca drużyna kpr. Jeżyckiego Czesława 
(z prawej), przy opisywaniu CKM.

Żołnierze radzieccy w świetlicach spędzają czas nie tyi 
ko na nauce, ale również na miłej zabawie.



>—.nasze Wofsko Ludoue u boku bohatersklel Armti Radzieckie/ f z armiami paiislu:
demokracji ludouel stoi na straty pokoju przed zakusami amerykańskich podżegaczy 
wojenuiljchl (Z rozhaza Ministra Obrony Narodowej)

Kiedy w ostatnich dniach 
września spotkałem na 

ulicach Łucka radzieckich 
żołnierzy — zrozumiałem, że 
tylko oni zdolni są pokonać 
faszystów hitlerowskich. Od 
pierwszych dni naszego po­
bytu w ZSRR, radzieccy lu­
dzie okazali nam serce, oka­
zali nam pomoc, jaką zdolni 
są okazać tylko ci, których 
cechuje głęboki proletariacki 
internacjonalizm.

Obywatele radzieckiej re­
publiki maryjskiej, dzielili z 
nami troskę o naszych blis. 
kich, których pozostawiliśmy 
pod hitlerowskim jarzmem. 
A kiedy w 1943 r., Rząd Ra­
dziecki zadośćuczynił prośbie 
Związku Patriotów Polskich 
w sprawie utworzenia armii 
polskiej w ZSRR — obywate­
le maryjskiej republiki górą, 
co życzyli, znajdującym się 
w ich republice Polakom 
szybkego rozgromienia fa­
szystów.

Pierwsza broń! Wspania­
ła radziecka broń! Wiciu z 
nas piało łzy wzruszenia 
w oczach, kiedy po raz 
pierwszy brało ją do ręki z 
rąk radzieckich towarzyszy. 
Wszyscy zrozumieli, że od 
tej chwili rozpoczynamy 
przy boku Armii Radziec­
kiej nasz zwycięski marsz 
„warszawską szosą" do do 
mu. Nie szczędziliśmy sił w 
nauce, której udzielali nam 
radzieccy oficerowie - in­
struktorzy. Pragnęliśmy już 
w okresie szkolenia, od­
wdzięczyć się radzieckim 
ludziom — za broń, za te 
ciepłe koce, za pościel i no 
we umundurowanie, któ. 
rych tak potrzeba było na 
froncie. Pragnęliśmy od. 
wdz'ęczyć się za możność 
bicia się przy boku nie­
zwyciężonej Armii Ra­
dzieckiej. Radzieccy ofice­
rowie, którzy nas uczyli, 
traktowali każdego żołnie­
rza indywidualnie. Do ofi­
cera radzieckiego można 
było się zwracać z każdą 
najdrobniejszą sprawą i 
każda z nich znajdowała 
rozwiązanie.

Nie tylko oficerowle-lnstruk 
torzy okazywali nam pomoc 
w każdym wypadku. Znlsz.

czona, udręczona przez hitle­
rowców ludność Białorusi 
przyjmowała nas na każdym 
postoju z otwartym sercem. 
Pamiętam nawpół spaloną 
wioskę pod Smoleńskiem. 
Przyszliśmy na postój zzięb. 
nięci 1 wygłodniali. Jak to na 
froncie. I wnet, w tej spalo­
nej wiosce, znalazł się dla 
nas chleb 1 pasza dla koni.

Tadeusz Górski

dące otrzymywaliśmy listy 
od ludzi z podsmoleńskiej 
wioski, jak od najbliższych. 
Były tysiące takich spotkań 
z radzieckimi kołchoźnikami, 
gdzie dzielono się z nami ser 
cem i chlebem.

A później w ciężkich wal­
kach pod Warką, Puławami 
i na Wale Pomorskim, zawsze 
czujnie, po bratersku poma­
gał nam i wskazywał metody 
walki z najeźdźcą hitlerow­
skim — radziecki żołnierz. 
Broń, którą otrzymaliśmy z 
jego rąk zużytkowaliśmy do­
brze. Przy boku Czerwonej 
Armii, dzięki stalinowskiej 
strategii rozgromiliśmy wro­
ga.

Nie na tym jednak skoń 
czyta s>ę pomoc Kraju Ra. 
dzieckiego i jego armii. 
Dziś czerpiemy z nauk 
stalinowskiej wiedzy wo­
jennej, podnosimy swą 
sprawność bojową, uczymy 
się władać lepiej bronią, 
jakiej lepszej nie ma w 
świccie. Oparcie się o do­
świadczenia armii, którą 
zrodziła Rewolucja Paź­
dziernikowa, o bojowe tra­
dycje naszych oddziałów, 
daje nam gwarancję, że z 
każdym dniem lepiej bę­
dziemy służyć sprawie so­
cjalizmu i pokoju.

por. Tadeusz Górski

Szykowano dla nas kąpiel i 
ciepłe miejsca przy piecach. 
Kiedyśmy odchodzili na linię 
frontu, żegnała nas cała wio­
ska, życząc zwycięstw 
na drodze do domu. 
Później przez długie mle-

I estem młodym oficerem 
ludowego Wojska. Moja 

droga do Odrodzonej Armii by­
ła taka sama, Jak droga wielu 
synów klasy robotniczej-

Przyszedłem do żołnierskich 
szeregów ochotnicko wprost ■ 
szeregów bydgoskich budowla­
nych. Przyszedłem, aby z tą sa 
mą energią, z jaką organizowa­
łem współzawodnictwo wśród 
3.000 robotników budowlanych 
na terene mojego miasta — pro 
wadzić pracą polltyczno-wycho- 
wawczą w mojej jednostce.

Ucząc się z bogatych doświad 
czeń Armii Radzieckiej rozu­
miem, że o wartości żołnierza 
decyduje nie tylko jego poziom 
wyszkolenia bojowego, ale Jed 
nocześnie jego wysoki poziom 
polityczny. Żołnierz nasz wkła­
dając mundur musi bowiem 
wiedzieć dła kogo 1 dJacrzego go 
nosi. Do nas oficerów poi!tycz 
nych należy więc wpajanie loł 
nierzowi świadomości, że służy 
on ludowi, z którego sam wy

róoł, £e służy on zwycięskiej 
idei socjalizmu.

Coraz więcej synów robotni­
ków i pracującego chłopstwa 
znajduje się w szeregach oficer

Stanisław Jakubowski

skich. Ja sam Jestem tego przy 
kładem. Rodzic* mol byli robot 
nikand i gdyby nie historyczno

W jednostce wybrano mnie 
przewodniczącym kola. Przede 
wszystkim oparłem się w 
pracy na aktywie złożonym z 
kilku członków ZMP. Zaczęliś 
my od pracy uświadamiającej 
o znaczeniu wyszkolenia bo­
jowego, o konieczności sta~ 
lego podnoszenia swego po­
ziomu politycznego. Jako

fZicdy przyszedłem ze szko- 
ły podoficerskiej, w jed­

nostce było niewielu ZMP-ow- 
ców. Pomny wskazań organiza­
cyjnych { zadań jakie spoczy­
wają na młodzieżowej organi­
zacji na każdym odcinku, po­
stanowiłem aktywnie włączyć 
się do pracy zetempowskisj.

Do ZMP należałem już w oy 
wilu. W mojej wsi Łupki, w 
Lubelszczyźnie. gdzie moi ro­
dzice mają trzyhektarową gos­
podarkę, otrzymaną z reformy 
rolnej, pracowała organizacja 
ZMP, której byłem czynnym 
członkiem. Praca młodzie­
żowa w szkole podoficerskiej 
jeszcze bardziej uzbroiła mnie 
w doświadczenia.

Dopiero wojsko wyjaśni­
ło Jakie ogromne zada 
nia stoją przed całą młodzie­

żą naszego kraju. Szkolenie po 
lityczne, stałe podnoszenie 
sprawności bojowej, ćwiczenia 
na obozach letnich pokazały 
mi, że również i tu, w mundu­
rze bierzemy udział w walce 
o, pokój i realizacje Planu 
Sześcioletniego. Stojąc na stra 
ty naszych granie, zabezpiecza 
my przy beku Armii Radziec 
kiej pokojowe budownictwo na 
szego narodu.

Przyszedłem do wojska z 
przemysłu naftowego. Już w 
produkcji, starsi towarzysze— 
członkowie partii, otaczali 
mnie opieką, dbając o podniesie 
nie moich kwalifikacji zawodo­
wych. W cin<ni niespełna

kpr. Edward Adamczyk

Bolesław Zając

trzech lat opanowałem tak waż 
ną dziedzinę pracy w przemyś 
le naftowym, jakim jest doko 
nywanie pomiarów gazowych 
przy wierceniu ropy. Ale dopie 
ro nauka w wojsku pogłębiła 
we mnie dyscyplinę pracy i 
świadomość polityczną.

Obecnie dokładam wszyst­
kich starań, aby stać się wzo 
rowyrn żołnierzem, gdyż umie 
jętności zdobyte w wojsku przy 
dadzą mi się niewątpliwie w 
życiu cywilnym. Przykładem 
tego są moi towarzysze, 
którzy w wojsku zdobyli za­
wód kierowców samochodo­
wych, elektrotechników, mecha 
ników czy rusznikarzy. Osiąg­
nięte w wojsku wiadomości 
pozwolą im w cywilu zająć 
miejsca fachowych robotników 
przy warsztatach produkcyj­
nych.

Po ukończeniu służby wojsko 
wej wrócę do swojego zawodu 
w przemyśle naftowym. Nie 
mam jednak zamiaru ograni­
czyć się do tej funkcji, jaką 
wykonywałem. Na wykładach 
w wojsku niejednokrotnie mó­
wiono nam, że w Polsce Ludo 
we,i cenny jest każdy człowiek 
i każdy uczciwy człowiek mn 
prawo do awansu. Będę się da 
lej uczył w swoim zawodzie, 
aby zająć jeszcze bardziej od­
powiedzialne stanowisko w bu 
dowie socjalistycznego przemys 
łu, a uzbrojony w doświadcze­
nia wyniesione z okresu służ­
by wojskowej, czujniej stać be 
dę na straży ludu prtwująocao.

•t. zwiad. BOLESŁAW ZAJĄC

ZMP-owcy postanowiliśmy przo 
dować w każdej dziedzinie. Na 
sze koło, istotnie, po przezwy 
ciężeniu braków, zaczęło osią­
gać coraz lepsze wyniki w szko 
leniu, w strzelaniu i tp. Wów 
czas, w jednostce wzrósł auto­
rytet koła ZMP i zaczęło się 
do niego garnąć coraz więcej 
młodzieży, przeważnie wiej­
skiej.

IJ/zfoat liczebny koła o prze­
or szło 90 proc, postawił 

przed nami nowe zadania. Mis 
liśmy w swych szeregach nie­
mal w całości młodzież z mało 
rolnych wsi z rzeszowskiego. 
Wielu z kolegów przyszło do 
wojska, nie umiejąc ani pisać 
ani czytać. Nasze kolo otoczy­
ło młodych analfabetów opie­
ką, zaczęli się uczyć pisać i 
czytać. Na wyniki nie czekaliś 
my długo. Np. zetempowice 
strzelec SOLAK nie tylko, że 
pisze i czyta, ale bierze rów­
nież czynny udział w zajęciach 
szkoleniowych. Wypracowaliś­
my laką metodę organizowania 
prosówek, że przygotowują je 
kolejno wszyscy. W ten spo­
sób kontrolujemy stopień wzres 
tu w szkoleniu ideologicznym 
i postępach w nauce, jak to 
miało miejsce z tymi kolegami, 
którzy ukończyli kurs dla anal 
fabetów.

Kolo nasze odegrało poważ­
ną niewątpliwie rolę w uświa­
domieniu młodych żołnierzy o 
znaczeniu socjalistycznej prze­
budowy wsi. Wielu z poboro­
wych było pod wpływem ku­
łackiej, reakcyjnej propagan­
dy, . którą nasiąkli na wsi. 
Dopiero wojsko otworzyło 
im oczy na wrogą kułac­
ką robotę na wsi, poka­
zało im kułackie powiązania z 
imperializmem. Wielu z zetem 
powców w listach do rodzin, 
przekonywało rodziców do spól 
dzielczości produkcyjnej. Na 
przykład strzelec MAMROT, 
po powrocie z urlopu mówił do

kolegów w jednostce: — Kiedy 
zobaczyłem w mojej wsi elek­
tryczność, traktory, świetlice i 
zaorane miedze, wtedy zrozu­
miałem, że skończyła się nędza 
na wsi, a zaczęło się prawdzi­
we, nowe, piękne życie.

— Takich przykładów jest 
więcej w naszej jednostce.

Nasza organizaoja zetem- 
powska, wzorując się na do­
świadczeniach Komsomołu i 
pod opieką partii, postawiła 
sobie za zadanie przygotować 
politycznie młodzież wiejską 
nie tylko do obrony kraju, w ra 
zie zbójeckiej napaści, ale rów 
nież, przygotować ją do wiel 
kich i trudnych zadań w reali 
zacji planu budowy podstaw 
socjalizmu.

| kpr. EDWARD ADAMCZYK

zwycięstwo Armii Radzieckiej 
nad hitleryzmem, gdyby nie u- 
jącic władzy przez lud, stał­
bym się Jednym z wielu bezro­
botnych w sanacyjnej Polsce. 
Po wyzwolenia stanąłem wraz 
z innymi do odbudowy kraju. 
Pracowałem w terenie, gijęie 
organizowaliśmy pierwsze orgą 
nizacje PPR- Partia też skiero­
wała mnie do szkoły. Ucząc się 
nieustannie 1 więżąc naukę z 
praktyczną walką z wrogiem 
klasowym, pogłębiałem swą 
wiedzę ideologiczną.

Nieustannie podnosimy dys­
cyplinę i czujność w szeregach 
żołnierskich. Przez, zajęcia śwle 
tiicowe, prasówtd, szkolenie 
podnosimy w żołnierzach odro* 
dzonego Wojska poziom morał- 
no-poti tyczny.

Widzimy w konkretnej pracy 
wyniki naszej działalności. Żoł­
nierz polski rozumie sens wał­
ki, tocząciej się między obozem 
imperialistycznym a obozem 
pokoju 1 socjalizmu. Żołnierz 
polski rozumie komu służą gi­
gantyczne budowle hydrocner 
getyczne w Związku Radziec* 
kim, a komu służy wojna w 
Korci, barbarzyńsko rozpęta­
na przez amerykańskich gang*' 
sterów. Dlatego te* nasi żob 
mera* na prasówkadh, wy­
kładach, ćwlcoeniach 1 zaja­
dach sukoleniowytih podnoszą 
swą sprawność bojową, wzmac­
niają dyscyplinę 1 poziom ■* 
świadomienia politycznego, po­
nieważ pragną umocnić siły po­
stępu i pokoju.

Ppor. Stanisław Jakubowski

Każdy dzień pracy w obozie let­
nim był dla nas bardzo praco­

wity, tym bardziej, te, podobnie Jak 
robotnicy kopalń 1 hut, pragniemy 
wydajniej pracować 1 uczyć się toł 
niersklego rzemiosła. Wielką pomoc 
w pracy nad podniesieniem wyszko­
lenia bojowego 1 politycznego sta­
nowi w wojsku działalność organi­
zacji ZMP. Koło ZMP w naszej 
jednostce wojskowej pod kierownic­
twem Partii 1 za przykładem Je.1 
członków organizowało na obozie 
szeroki ruch przodownictwa, który 
objął tysiące młodzieży. Wiele uwa­
gi i czasu poświęciliśmy również 
wychowaniu fizycznemu, gdyż ono 
Jest podstawą dobrego wykonania 
zadań bojowych 1 sprawności żoł­
nierza. Obok wykładów politycznych 
1 ćwiczeń liniowych uczyliśmy się 
prowadzić pojazdy mechaniczne. 
Wielu z moich kolegów, po odbyciu 
służby wojskowej i powrocie do 
domu, siądzie za kierownicą na 
traktorze lub samochodzie.

Ja osobiście wyniosłem z obozu 
bardzo wiele. Przede uszyritkim na­
uczyłem się cenić pracę i przestrze­
gać dyscypliny, która mnie zahar­
towała i wzmocniła. Czuję się teraz 
świadomym i zdyscyplinowanym 
człowiekiem, umiejącym przestrze­
gać porządku i czystości. Dzisiaj 
wiem, że w razie gdy klasa robot­
nicza powoła mnie do ohrony Jej 
praw i zdobyczy przed zakusami

wrogów, t* stan* do neregu Świa­
domy f w pełni przygotowany. Dzię­
ki pomocy ort ilzacjl setempow- 
sklej 1 moich dowódców na obor’ - 
letnim osiągnąłem dobre wyniki w 
strzelaniu 1 szkoleniu politycznym. 
W swojej jednostce pełniłem rów­
nie! funkcję agitatora. Spotkał 
mnie ten zaszczyt, te zostałem wy­
różniony I uznany za przodownika 
wyszkolenia bojowego.

To wyróżnienie nakłada na mnie 
jeszcze poważniejszy obowiązek pod­
niesienia swojego wyszkolenia bo. 
joyrego 1 poUtycznego. Pragnę przez 
wzmocnienie dyscypUny stać się 
bezwzględnie wzorowym żołnierzem 
— obrońcą pokoju.

szer. Feliks Kubclskl

W Oficerskiej Szkole Lotniczej odbyła się uroczysta 
promocja absolwentów. Aktu promocji dokonał do. 
ftódca Wojgk Lolnlcżych, gen. Romeyko. Na zdjęciu: 
nowomianowany oficer, chor. Ćwikliński Zdzisław, w 
rozmowie z matką, która przyjechała na uroczystość 
promocji.

ł eśik* KuboUW

Dzielono się z nami sercem jak chlebem Na straty pokoju

Żołnierz ludowego Wojska Polskiego 
podnosi swą sprawność bojową i pogłębia świadomość 

polityczną

Jak pracuje kolo ZMP w naszej jednostce

Dziś żołnierzem-jutro budowniczym
socjalistycznego przemysłu

Szeroki ruch przodownictwa 
. w wojsku 

wzmacnia siłę naszej armii
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O-pizacja partyjna przy PDT w tata 
rozpoczęła kurs szkolenia partyjnego II st.

—„Sieć szkolenia partyjnego wywiera doniosły wpływ na pracę orga. 
ntzacjl partyjnych. Szkolenie partyjne aktywizuje politycznie organi­
zacje partyjne, uzbraja Je ideologicznie 1 staje się Istotną dźwignią 
wychowania młodego aktywu patyjnego".

Jako Jedna c pierwszych na tere 
nie Koszalina rozpoczęła szkolenie 
partyjne II stopnia podstawowa or. 
ganlzacja partyjna przy Pewszech 
nym Domu Towarowym. Fakt ten 
świadczy, Ź6 egzekutywa organiza­
cji partyjnej przy koszalińskim 
PDT doceniła znaczenie szkolenia 
Ideologicznego swych członkćw — 
pracowników handlu uspołecznione 
go, który w okresie Planu 6-let- 
nlego ma do spełnienia ważne za­
dania.

Aby te ogromne zadania wykonać, 
r-nszą placówki handlu uspołecznia 
nego mieć odpowiednie 1 świa- 
d me kadry. IV kosza'id skim PDT 
s> w ogromnej większości kadry 
przygotowane — nie są one jed- 
ralt w wystarczającym stopniu upo 
ltycznione uświadomione I dla- 
tc-o w poszczególnych wypadkach 
rorcmiaJa Jeszcze poważne błędy,nie 
przejawiają dostatecznej czujności 
wstosunkudonadużyc czy kontaktów 
z elementami spektilackimi. W usu 
nlęclu tych braków, w pełnym upo­
litycznieniu i podniesieniu świa­
domości pomoże towarzyszom z 
PDT niewątpliwie kun szkolenia 
partyjnego II stopnia.

PRZY ORGANIZOWANIU KURSU 

n STOPNIA KORZYSTANO

- DOŚWIADCZEŃ KURSU

1 ,'OPNIA I OPIERANO SI®

NA UCHWAŁACH B. O. KC PZPR

Organizując kurs szkolenia par 
tyjnego II stopnia, organizacja par 
tyjna przy PDT sięgnęła do do­
świadczeń zdobytych podczas pro­
wadzenia kursu I stopnia oraz o- 
parla się na nchwałach Dlura Or­
ganizacyjnego KC PZrR. Kun szko 
lenlowy I stopnia był w roku u- 
bleglym zorganizowany przy PDT 
wspólnie z Innymi Instytucjami. 
Na kun ten nie dobrano odpowled 
nich wykładowców — nie nmlell o- 
ni należycie zainteresować swych 
słuchaczy omawianymi tematami, 
wykłady były sucho 1 gnonotonne, 
szkolenie schodziło często na tory 
szkolarstwa. Rzecz Jasna, że w tych 
warunkach kurs nie osiągnął zamle 
rzonego skutku, malała na nim 
frekwencja, a wyniki nauczania by 
ły nikłe. W roku bieżącym sprawa 
kursu II stopnia była wielokrotnie 
omawiana na egzekutywie organi­
zacji partyjnej. Na wykładowcę kur­
su wytypowano uczestnika kursu I 
stopnia, aktywnego członka partu, 
strażnika PDT, JÓZEFA KORNA­
SA. Tow. Komas zwrócił na siebie 
uwagę rzeczowymi odpowiedziami 1 
pilnością w nauce Jak również 
zdrowym klasowym podejściem do 
omawianych na kursie zagadnień. 
Egzekutywa organizacji partyjnej 
skierowała tow. Kornasa na kurs 
dla wykładowców szkolenia partyjne­
go II stopnia, zorganizowany przez 
K1V PZPR w Koszalinie, następnie 
zobowiązała go do systematycznej 
pracy samokształceniowej. Organl. 
zacja partyjne wytypowała na uczest 
nlków kursu tych wszystkich towa­
rzyszy, którzy po kursie I stopnia

W 185 proc, wykonano
skupu zboża we wrześmubr.

WARSZAWA, Wrześniowy 
plan skupu zboża został wyko 
r.any w 105 proc. Przodujące 
miejsce pod wzglądem prze­
kroczenia planu zajęły woje­
wództwa: bydgoskie, gdańskie, 
katowickie j krakowskie. Naj­
słabsze wyniki osiągnęły woje­
wództwa: białostockie, łódzkie 
i warszawskie.

Wysoko przekroczony został 
plan skupu pszenicy j Jęczmie 
nia. .Mimo przekroczenia o- 
gólnego planu skupu pod 
względem ilościowym, skup nie 
przebiegał całkowicie zgodnie 
z planem pod wzgleder asor­
tymentowym, gdyż np. plan

Pracownicy poszukiwani
Księgowych, rachmistrzów, maszynistki, sprzątacz­
kę 1 woźnego zatrudni natychmiast Biuro zespołu 

^Nadleśnictw w Szczecinie, ul. Armii Czerwonej 33.
Wynagrodzenie w/g tabeli plac Lasów Państwo­
wych. Miesakanle 1 opał w Szczecinie zapewnione.

K.1S34

ślusarzy, tokarzy, robotnice niewykwalifikowane 
zatrudni natychmiast Fabryka Zapałek w Siano­
wie. Dla zamieszkałych w Koszalinie dolazd za­
pewniony. Możliwość uzyskania mieszkania w Sia­
nowie. Zgłoszenia codzienni* w ref. personalnym 

' fabryki, K.1981

wykazali się dostatecznym wyrobie 
nlem ideologicznym. Na kurs wyty 
powano również dwóch bezpartyj­
nych pracowników PDT — ekspe­
dientów KLESZCZA i JAhCERZA- 
KA. Następnie egzekutywa organi­
zacji partyjnej ustaliła miejsce 
szkolenia 1 godziny wykładów.

SEMINARYJNY SYSTEM
SZKOLENIA JEST SŁUSZNY

Kurs szkolenia partyjnego w PDT 
prowadzony jest sposobem semlna 
ryjnym. Słuchacze przygotowują 
.się w domu, na kursie zaś, pod kie 
rowntetwem wykładowcy, omawiają 
zagadnienia w formie dyskusji. 
Dyskusją kieruje, uzupełnia wy­
powiedzi 1 wyczerpuje omawiany 
temat wykładowca. Każdy z uczest 
nlków kursu notuje w zeszycie waż­
niejsze zagadnienia, ponadto każ­
dy z nich został przez organizację 
partyjną zaopatrzony w materiały 
szkoleniowe.

KURS SZKOLENIA PARTYJNEGO
II STOPNIA — ŹRÓDŁEM

NOWYCII KADR

Organizacja partyjna przy kosza 
lińskim PDT dobrze przygotowała 
się do rozpoczęcia kursu. Ale to do 
plero połowa pracy. Aby kurs 
odpowiednie wyniki, wykładowca 
tow. Korna* musi dbać o stałe 1 
systematyczne pogłębianie swych 
wiadomości, musi ciągle f systema 
tycznie pracować nad wypracowa­
niem lepszych metod nauczania. 
Jeśli tow. Kornaa tego dokona, to 
niewątpliwie w poważnej mierze bę 
dzle zagwarantowana frekwencja 
na kursie 1 odpowiedni jego po­
ziom.

Nad sprawą izkolenta stale 1 sy 
(tematycznie czuwać musi egzeku­
tywa organizacji partyjnej. Wszel­
kie zahamowania, trudności, braki 
dotyczące kursn muszą być z miej 
ca rozpatrywane 1 usuwane przez 
egzekutywę. Organizacja partyjna 
musi również otoczyć opieką wy. 
kładowcę tow. Kornasa 1 stworzyć 
mn takie warunki, w których 
mógłby kształcić się dalej. Egzeku 
tywa wfnn* uważnie śledzić frek­
wencję na kursie 1 z miejsca wnl 
kać w Wypadki nieusprawiedliwio­
nych nieobecności. Kurs szkolenia 
partyjnego przy PbT wyłoni nlewąt 
pllwle nowe, zdolne kadry 1 nowych 
wykładowców kursów partyjnych. 
Trzeba Interesować się tymi kadra 
ml, trzeba, by nie pozostały one w 
zapomnieniu, by były odpowiednio 
wykorzystane do dalszej pracy par 
tyjnej. Organizacja partyjna przy 
PDT musi pamiętać, te od wynt 
ków pracy szkoleniowej zależeć bę 
dzle podniesienie jej poziomu Ideo­
logicznego 1 organizacyjnego, że tyl. 
ko poprzez szkolenie swych człon­
ków wykonać będzie mogła te za­
dania, które przed nią 1 przed ko­
szalińską placówkę handlu uspołecz­
nionego stawia Plam ę-letnl.

skupu żyta został wykonany 
w 94 proc.

W poszczególnych wojewódz 
twach dobiega końca akcja 
zbierania indywidualnych zo­
bowiązań, którymi gospodar­
stwa chłopskie pokrywają gro 
madzkic piany skupu, a czę­
sto przekraczają plany. Dekla 
rowanle zobowiązań sprzeda­
ży zboża państwu zakończyło 
się już w województwach: ka­
towickim, kieleckim i olsztyń­
skim.

Przekroczony został również 
wrześniowy plan dostaw zbo­
ża z podatku gruntowego.

Leon Kukulski
wiceprwwodniiwęcy Pretydium WRN w Koszalin!*, delegat na I Konferencję KW PZPR

Polityczne kierownictwo i opieka 
organizacji partyjnych nad Radami Narodowymi 
warunkiem skutecznego działania 
aparatu władzy ludowej w województwie koszalińskim

W dniach 14 — 15 bm. odbę­
dzie się w Koszalinie I Konfe­
rencja Komitetu Wojewódz­
kiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Konferen- 
cja opracuje nowe metody 
i środki zmierzające do 
wzmocnienia pracy organiza­
cji partyjnych, podsumuje do­
robek partii, administracji pań 
rtwowej, zakładów pracy 1 in- 
stytucji oraz organizacji ma* 
sowych i dokona wyboru Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR.

Uchwała Sejmu RP z dnia 
20 marca br. o utworzeniu wo- 
jewództwa koszalińskiego była 
ważnym krokiem zmierzają­
cym do zbliżenia mas pracują­
cych wschodnich powiatów wo 
jewództwa szczecińskiego do 
ich nowych władz wojewódz­
kich w Koszalinie, do ściślej­
szego powiązania tych władz 
z masami pracującymi, wresz- 
cie do realizacji planów gosipo' 
darczych nakreślonych dla wo­
jewództwa. Uchwała Sejmu o 
utworzeniu nowego wojewódz­
twa koszalińskiego miała rów­
nież za cel zbliżenie władz wo­
jewódzkich do tak ważnego za 
gadnienia na naszym terenie, 
jakim jest zagadnienie małych 
portów.

Prezydium WRN w Kosza­
linie rozpoczęło stwą działal­
ność w dniu 11 llpca br. W 
okresie trzymiesięcznym prezy­
dium WRN poprzez powiatowe 
i Gminne Rady Narodowe za­
cieśniło więź z masami pracu­
jącymi województwa, zaznajo­
miło się z problematyką tere­
nu 1 rozpoczęło praktyczną 
działalność. Wyrazem tego jest 
uchwalenie i opracowanie bud­
żetu województwa na rok 1951, 
budżetu socjalistycznego bu­
downictwa pokojowego, zamy­
kającego się po stronie wydat­
ków potężną kwotą ponad 7 mi 
liardów złotych. Plan budżeto­
wy, rozpracowany na podsta­
wie planu ogólnopaństwowego 
przez prezydia Powiatowych i 
Gminnych Rad Narodowych z 
udziałem najszerszych mas, z 
uwzględnieniem ich interesów 
i potrzeb, jest niewątpliwym 
osiągnięciem Rad Narodowych 
na naszym terenie.

Poważnym sukcesem Rad Na 
rodowych jest również praca 
nad polepszeniem warunków 
zdrowotnych ludności. W cią­
gu niespełna trzech miesięcy 
Rady Narodowe zorganizowa­
ły i uruchomiły 3 szpitale po­
wiatowe w Miastku, Szczecin- 
ku i C7.łuchowie, zorganizowa­
ły w spółdzielniach nrcdukcyj 
nych, PGR i gromadach dzie­
siątki ośrodków zdrowia, izb 
porodowych, przedszkoli, żłób­
ków oraz izb dla matki i dziec­
ka, Rady Narodowe, a szczeń 
gólnie ich wydziały budownic­
twa przygotowały szkoły do 
rozpoczęcia howego roku szkol 
nego, przeprowadziły szereg 

'konferencji nauczycielskich i 
zapoczątkowały szkolenie nau­
czycieli.

J eśli jednak na odcinku 
działalności społecznej i 

oświatowej Rady Narodowe 
województwa koszalińskiego o- 
siągnęły dość poważne sukcesy, 
to w dziedzinie wykonywania 
planów gospodarczych, szcze­
gólnie na wsi, w rolnictwie i 
leśnictwie, działalność ich jest 
niepełna i niedostateczna.

I taik prezydia Rad Narodo­
wych nie włączyły się w pełni 
do realizacji planów siewnych 
i wykopkowych, nie zmobilizo- 
'waty w dostatecznym stopniu 
mas prarulącero chłopstwa do 
walki z. kulRctwem o planowy 
'kup zboża i realizację podat­
ku rrontoweco. Do wykonania 
tych planów nie włączył się 
Jeszcze w pełni Wydział Leś­

nictwa i Rolnictwa przy WRN, 
nie daje on prezydiom Rad Na 
rodowych w terenie odpowied­
nich instrukcji i nie kontroluje 
wykonywanie planów- Wy­
dział Rolnictwa 1 Leśnictwa 
przy WRN nie powiązał się 
należycie z terenem, nie zna do 
kładnie problematyki woje­
wództwa, pracuje na bazie ak­
cji zleconych w sposób biuro­
kratyczny.

Nasze województwo ma po­
ważne zadania do wykonania. 
Zadania te ważne są szczegól­
nie na odcinku wsi. Nie ulega 
wątpliwości, że nasze młode 1 
niedoświadczone prezydia Rad 
Narodowych nie będą w stanie 
wykonać ciążących na nich za­
dań bez pomocy komitcMw 
partyjnych, bez sprawowania 
przez komitety partyjne poli­
tycznego kierownictwa w Ra­
dach. Trzeba stwierdzić, że ko­
mitety partyjne na terenie na­
szego województwa kierownic­
two to w stosunku do Rad spra 
wowały niedostatecznie. Na 
terenie naszego województwa 
obserwujemy dwa ujemne zja­
wiska: albo komitety partyj­
ne w ogóle nie interesują się 
pracą Rad, albo komenderują 
Radami. Zjawiska te występu­
ją szczególnie na terenie Korni 
tetów Gminnych PZPR. Korni'

Aktywista partyjny tow. Leon Wasilewicz
o I Konferencji Wojewódzkiej PZPR

W skład delegatów na I 
Konferencję KW PZPR, któ 
ra odbędzie się w Koszalinie 
w dniach 14 i 15 bm., wcho. 
dzi między innymi aktywista 
partyjny tow. LEON WASI­
LEWICZ, który nadesłał 
nam list, omawiający doro­
bek organizacji partyjnej w 
nowoutworzonym wojewódz­
twie.

— Dzieli nas zaledwie kil­
ka dni — pisze tow. WASI­
LEWICZ — od I Wojewódz. 
kiej Konferencji PZPR, któ. 
ra będzie przeglądem i pod. 
sumowaniem naszego dotych 
czasowego dorobku. Na. kon­
ferencji wytyczone zostaną 
zadania, stojące przed orga­
nizacją partyjną w związku 
z utworzeniem województwa 
koszalińskiego oraz wybra­
ne zostaną nowe władze par­
tyjne Komitetu Wojewódzkie 
go, które poprowadzą masy 
pracujące do dalszych osią­
gnięć w dziedzinie życia po. 
litycznego, gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego.

Oto z jakim dorobkiem 
przyjdą na konferencję po. 
szczególne zakłady pracy.

Towarzysze z KOSZALIŃ­
SKIEJ ROSZARNI LNU I 
KONOPI, zlikwidowali w swo 
im zakładzie pracy absencję 
1 bumelanctwo, które jeszcze 
w miesiącu sierpniu przeszka 
dzały w wykonaniu planów 
produkcyjnych. Towarzysze 
ze SŁUPSKICH ZAKŁA­
DÓW METALOWYCH wyko­
nują systematycznie plan w 
153 proc.

Poważne osiągnięcia posia­
da województwo koszalińskie 
w przebudowie wsi. Z każ­
dym dniem rośnie ilość spół. 
dzielni produkcyjnych, będą 
cych zalążkami gospodarki 
socjalistycznej.

Ponieważ przez dłuższy 
okres czasu byłem sekreta, 
rzem Komitetu Powiatowe.

„CPlo* Koszaliński" wydaj* 
„RSW Prasa"
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teńy Gminne nie dostrzegają 
jeszcze ogromnej roli, którą 
winny spełniać Rady Narodo­
we w pracy nad przebudową 
wsi, njd wykonywaniem pla­
nów gospodarczych.

Sprawowanie politycznego 
kierownictwa przez komitety 
partyjne w stosunku do Rad 
Narodowych na terenie woj. 
koszalińskiego winno znaleźć 
właściwe odbicie w obradach I 
Konferencji Komitetu Woje­
wódzkiego Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej. Konfe­
rencja winna przeanalizować 
dokładnie to zagadnienie i po­
wziąć odpowiednie uchwały 
zobowiązujące komitety par­
tyjne do pełnego udziału w ak­
tywizacji Rad Narodowych tak, 
by — jak stwierdził na V Ple­
num KC tow. Zawadzki —

„rósł ich autorytet przez eo- 
raz glęb-re powiązanie z ma 
nami 1 aktywizację tych mas 
do zadań Planu fi-letnie^o, 
przez coraz wydatniejszą łrh 
pracę nad poprawę materia 
nycli i kulturalnych warun­
ków bytu mas, by rósł ich 
autorytet i ich popularność 
przez coraz czynnicjszy u- 
dział w realizacji wielkiego 
planu budowy podstaw socja 
lizmu w Polsce”.

go w Białogardzie — pisze 
.jdalej w swoim liście tow. 
WASILEWICZ — przeto nad 
mieniam, że delegaci pow. 
białogardzkiego, przyjdą na 
konferencję również z po­
ważnym dorobkiem.

Załoga ELEKTROWNI, 
gdzie dyrektorem jest były 
robotnik, tow. DOBOSZ, wy­
konuje swoje piany produk­
cyjne. Poważny dorobek po­
siada również KOLEJNIC. 
TWO, gdzie sekretarzem Ko 
mitetu Węzłowego jest tow. 
KRASIŃSKI. Węzeł kolejowy 
w- Białogardzie wykonał plan 
pierwszego półrocza w 104 
proc., drużyna parowozowni 
przejechała 110 tys. km bez 
remontu parowozu.

W pracy na terenie powia. 
tu białogardzkiego przodują 
również tow. tow. KRAKO­
WIAK, sekretarz podst. org. 
part, ze spółdzielni produk­
cyjnej w Bolkowie oraz RUT 
KOWSKI ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Batyniu, gdzie 
wróg klasowy szczególnie 
przeszkadzał w utworzeniu 
spółdzielni. Pomagali kuła­
kom członkowie sekty „Swlad 
ków Jehowy”, którzy groźba­
mi chciełi wpłynąć na tow. 
RUTKOWSKIEGO, aby za­
niechał organizowania spół. 
dzielni produkcyjnej. Nie po 
skutkowała jednak wroga 
działalność kułaków i sługu­
sów imperializmu amerykań­
skiego. Spółdzielnia została 

Kino POLONIA — Ul Grunwaldzka 
„Maaret" — prod. fińskiej Dozw. 
dla młodzieży od lat 12-tu. 
Pocz seans 18 1 20 *V nteczielę 
l święta od 18.
MUZEUM w dnszallbls - ul Armii 
Czerwonej 53 otwarte codziennie 
w godz. 13—17, w niedzielę 1 4~‘?ta 
13—20.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Straż Pożar: a 333
Pogotowie Rat orkowe 500.
Milicja Obywatelka 537.

LWA 64 
korespondenci 

»GŁOSU KOSZALlHSKIEG0«
W dniu 15 października 

br. odbędą się narady ko­
respondentów z powiatów 
wałeckiego 1 drawskiego,

Dlą korespondentów po­
wiatu wałeckiego odbę­
dzie się narada w Wałczu, 
w sali TPD (Szkoła) przy 
ul. Kilińszczaków. Począ­
tek narady o godz. 10 ra­
no.

Dla korespondentów po­
wiatu drawskiego, narada 
odbędzie się w Drawsku, 
w sali KM PZPR. Począ­
tek narady o godz. 9 rano.

Przybycie na naradę o- 
bowiązkowe.

założona i zakończyła przed­
terminowo akcję siewną.

Do kadry aktywistów par­
tyjnych w pow. białogardz- 
kim zaliczyć należy również 
tow. GONTARZA, który z ro­
botnika fizycznego awanso. 
wał na stanowtko przewód, 
niczącego Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych, trak 
torzystę tow. KRUKA z ma. 
jątku Słowieńsko, który w 
ciągu roku na „Zetorze" za. 
orał około 700 ha ziemi i zo­
stał odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy.

Właśnie dzięki takim akty 
wistom, pow. białoęardzki po 
trafił zorganizować 15 spół­
dzielni produkcyjnych, po­
mimo, że wiosną br. istniała 
na terenie powiatu tylko jed 
na spółdzielnia.

Należy wzmóc czujność wo 
bec wroga klasowego i wobec 
wszystkich tych, którzy usi­
łują przez wrogą propagandę 
zahamować nasz marsz do 
socjalizmu — pisze na zakoń 
czenie tow. WASILEWICZ.

Nasze kadry partyjne mu. 
szą przyswoić sobie słowa 
wodza narodów tow. Stalina: 
„Tylko te kadry są dobre, 
które nie boją się trudności, 
które nie chowają się przed 
trudnościami, lecz przeciw, 
nie stawiają czoło trudnoś. 
ciom po to, żeby je przezwy. 
ciężyć 1 zlikwidować. Jedynie 
w walce z trudnościami wy­
kuwają się prawdziwe kadry".

RADZIECKIE KOMBAJNY NA POLACH 
BURACZANYCH W POLSCE.

W zespole PGR—Zaborów, w woj. warszawskim, 
pracuje radziecki kombajn do kopania buraków 
S. P. G..1. Kombajn wykopuje buraki i oddziela liśąie, 
zastępuje pracę 20 ludzi. W ciągu dnia pracy, kom. 
bajn zbiera buraki z 1,5 ha.



Ukraina - kraj obfitości
Opowiadanie starego przewoźnika

Wasyl Sierdiuk ma chyba 
około siedemdziesiątki. 
Ale nikomu nie chce zdra­

dzić tajemnicy swego wieku. 
„Pocóż liczyć lata — powia­
da, uśmiechając się. — Życie 
należy mierzyć nie Jatami 
lecz, pracą...**

A praca Sierdiuka — przez 
całe niemal jego życie — po 
legała na prowadzeniu barek 
i kryp. Przed Rewolucją Paź­
dziernikową prowadził barki 
handlarzy zbożem i spółek

nę do dalekiej krewnej, Ole. 
ny, kierowniczki brygady 
traktorowej, a potem zwie, 
dził Czerkasslcą okręgową wy 
stawę rolniczą.

— Wiecie, co . wam po. 
wiem — po prostu wzrusze­
nie chwyta za gardło, gdy 
się to wszystko ogląda; doty 
ka własnymi rękami, gdy z 
jednej ręki do drugiej prze, 
sypuje się złote ziarno... Od­
wiedziłem moją krewrą, Ole. 
nę. Mąż jej zginął na tron.

Kołchozy Ukrainy nie tylko korzystają z prądu wiel­
kich elektrowni międzyokręgowych, ale budują również 
swoje własne elektrownie.

Na zdjęciu: nowa elektrownia wodna wybudowana 
przez kołchozy w jednym z rejonów obwodu odesskiego.

akcyjnych. zarabiających 
krocie na spekulacjach zbo. 
żem ukraińskim; po rewolu­
cji — każdy prawie kurs był 
odpowiedzialnym zadaniem.

— Podczas wojny domowej 
— opowiada Sierdiuk — na. 
wet armaty wypadało prze­
wozić Dnieprem. W czasie bu 
dowy pierwszych kołchozów 
przewoziliśmy maszyny, róż. 
nr inwentarz. Po wojnie wo­
ziliśmy przede wszystkim u- 
rządzenia dla odbudowy gos­
podarki narodowej, a dziś... 
Serce się raduje — znów wo. 
żę transporty zboża! A przy 
tym ile. i jakie!

Dwa holowniki ciągną na 
południc sznur barek, załado 
wanych złocistą pszenicą z 
tegoroc-nego zbioru. W przej 
rzystej toni Dniepru odbija 
s;ę osiem ogromnych barek. 
Z pokładów padają słowa ko 
mendy. Z daleka dobiega me 
Jodia śpiewanej piosenki. 
Holownik „Mathias Rakosi** 
błyszczy w słońcu starannie 
wyczyszczoną miedzią, nik. 
lem, świeżą farbą.

Sierdiuk powraca do roz. 
mowy o plonach 1950 roku.

— Patrzę na pszenicę i cie 
sze się — pszenica, też zmie­
niła się w ostatnich latach. 
Bo i takież to było ziarno za 
moich młodych lat! O poło­
wę mniejsze, pomarszczone, 
blade...

Sierdiuk wziął w tym roku 
urlon podczas gorącego okre 
su młocki. Pojechał w goścl-

cie; okupanci spali” dom i 
cały dobytek; pozostała sa­
ma z synkiem... W dawnych 
latach, przedrewolucyjnych, 
musiałaby chyba iść na żeb­
ry. Co innego dziś — w kol. 
chozie. Przyjeżdżam do niej 
i widzę: na podwórku stoi 
już nowy, kryty dachówką 
dom i składzik. Od r. 1932 
Olena pracuje, jako trakto- 
rzystka. A wykształcona, ni. 
czym profesor agronomii. 
Jest teraz kierowniczka bry. 
gady traktorowej, stacha. 
nówką; cieszy się powszech­
nym szacunkiem.

— Jak tam u was urodzą, 
je? — pytam.

— Gdyby uprawiana przeze 
mnie d’ia’ka dała mniej, niż
24 cetnary najlepszego ziar­
na z ha, wstydziłabym się 
spojrzeć ludziom w oczy — 
mówi Olena.

Wiele ciekawego opow'ie. 
działa Olena Sierdiukowi; a 
jeszcze więcej pokazała, wo. 
żąc go samochodem po kol- 
chozach okręgu Irklewskie- 
go. Kołchoz „Łany leninow­
skie** "'ebrał w tym roku po
25 cetnarów ozimej pszenicy 
z ha na całym obszarze za­
siewów.

— Wspaniały plon! Za mo 
ich lat ziemia dawała tu naj 
wyżej 7—8 cbtnarów!

A kołchoźnicy na to:
— Ziemia ta sama, tylko 

porządki inne, uprawa Inna. 
Traktorom ze stacji maszyno 
wo-traktorowej zawdzięcza, 
my takie zbiory.

Stary przewoźnik zwiedził 
i.iedawno pierwsze budujące 
się w ZSRR miasto kołcbo. 
zowe. Barka jego stała właś­
nie w Czerkasskim porcie 
rzecznym, oczekując na zała 
dunek. Sierdiuk skorzystał 
z okazji i pojechał do słynne 
go na całą Ukrainę kołchozu 
im. Stalina w okręgu Czer­
kasskim, W którym w przede 
dniu 70 rocznicy urodzin to­
warzysza Stalina założono 
kamień węgielny pod przy. 

Iszłą wieś - miasto.
— Trudno opowiedzieć, co 

czułem, gdy znalazłem się na 
miejscu budowy! Miasta te. 
go nie ma jeszcze, ale ja już 
je czuję i widzę oczyma du. 
szy! Na tablicy honorowej 
czytałem nazwiska przodują­
cych rolników kołchozu, któ­
rzy osiągnęli przeszło 32 cet- 
nary pszenicy ozimej z ha. 
Zapytałem o tvch, co pozo, 
stali w tyle. Odpowiedziała 
nir ze śmiechem, jakaś mło­
da kołchoźnica:

— Chclelibyście, dziadku, 
wiedzieć, kto u nas jest na 
szarym końcu? Nie ma ta. 
kich w naszym kołchozie. 
..Wlokące się w tvle“ bryga­
dy zbierają po 27 cetnarów 
oziminy z ha.

W wyposażonym w najnow 
sze urządzenia garażu koł- 

I chozu im. Stalina, stoi 40 
samochodów. Niedawno uru­
chomiono dużą cegielnie, 
własną elektrownie; buduje 
się obszerne pomieszczenia 
dla setek sztuk bydła, dla 
olbrzymiej farmy hodowli 
drobin.

... Karawaną barek z psze­
nicą za chwile ruszy. Przy 
pożegnaniu Sierdiuk radził 
nam koniecznie zwiedzić o- 
kręgow’ą wvstawę rolniczą w 
C^erkassach.

Zobaczycie tam kłosy psze 
nicy z kołchozu „Pamięci Le- 
nina“. który przynosi ponad 
?0 cetnarów z ha. Zobaczycie 
kukurydzę o czterech lody, 
gach, wyhodowaną przez 
członków kołchozu im. Stali­
na. Nie za pomnijcie spojrzeć 
także na wielki plakat przy 
wejściu; dowiecie się, że w 
kołchozie im. Lenina, w okrę 
gu Chmielowskim, zebrano w 
tym roku na 85-'icktarowej 
działce, po 51 cetnarów psze 
nicy z ha! Warto by popa­
trzeć na człowieka, który po­
trafił osiągnąć takie plony! 
Jakie też trzeba budować 
barki, żeby nie było wstyd 
przewozić to piękne ziarno 
Wołgą, Dnieprem i nowymi 
kanałami kraju radzieckie, 
go!

Pożegnawszy się ze starym 
przewoźnikiem, odbijamy od 
barki, pachnącej świeżym, te 
gorocznym zbożem. Holow­
nik „Mathias Rakosi" żegna 
nas przyjacielskim gwizd, 
kiem.

MARSZE JESIENNE ZWYCIĘSTW
W całym kraju trwają 

przygotowania do tegorocz 
nych marszów jesiennych 
„Szlakami Zwycięstw”.

W siódmą rocznicę bit­

wy pod Lenino, która za­
początkowała zwycięski 
marsz Wojska Polskiego 
przy boku potężnej Armii 
Radzieckiej, sportowcy poi

Tylko trzech wice-mistrzow
przywieźli Związkowcy

.Bydgoszcz, Zelka Gdańsk, Kor- 
bik Poznań, Franek Poznań i 
Chyła Bydgoszcz.

Drużynowo 1-miejsce zdobył 
Poznań 39 pkt., drugie Byd­
goszcz 19 pkt., Gdańsk 14 » 
Szczecin 12 pkt.

scy maszerować będą szla­
kami zwycięskiego pocho­
du.

Marsze odbywać sie bę­
dą na szlakach i w miej­
scach upamiętniających ho 
haterstwo żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego w 
walkach z najeźdźcą hitle­
rowskim.

Marsze jesienne odbędą 
się w miesiącu pogłębienia 
przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Marsze szlakami zwv 
cięstw staną się dzięki ma 
sowemu startowi zawodni­
ków potężną manifestacji 
sportowców w walce o po­
kój.

W trzydniowych walkach o 
tytuły mistrzów ZS ź wiązko 
wiec startowało 68 pięściarzy z 
całej Polski.

Związkowcy Szczecina zdo­
byli tezy tytuły wicemistrzom - 
skic. Morys w wadze lekko-pót 
średniej okazał się najlepszym 

zawodnikiem 
Szczecina, poko 
jąc po drodze 
do finału Szalę 
(Lublin) i Bła’ 
cha (W-wa), po 
czym Uległ mi­
nimalnie na pun

kły w finale Łukowskiemu Po­
znań. Dorabialski w wadze śre­
dniej i Kotecki w wadze pół­
ciężkiej zakwalifikowali się 
również do finału. '

Sensacyjnej porażki doznał 
Ambroż w oczach sędziów, któ­
rzy niesłusznym werdyktem 
przyznali zwycięstwo w półfi­
nale Zelcc (Gdańsk) w wadze' 
lekko’średniej.

Mistrzostwa w kolejności 10 
wag zdobyli: Lebiedziński 
Gdańsk, Lidkę Poznań, Stręk 
Poznań, Kuźmiński Gdańsk, 
Łukowski Poznań, Buczkowski

Kto przy szachownicach ?
Okręgowy Związek Szacho­

wy powiadamia wszystkich 
graczy I-szej, II-giej i III-ciej 
kategorii, chcących brać u- 
dział w półfinałach szacho­
wych mistrzostw Szczecina na 
1951 rok, o konieczności zgło­
szenia swojego uczestnictwa 
w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 14.X godz. 22-ej u 
kierownika turnieju, w loka­
lu Budowlanych, przy ul. O- 
brońców Stalingradu 12.

Niepo twierdzenie uczestni­

ctwa będzie uważane za rezy­
gnacje z udziału w turnieju

Nadmienia się. że bezpoired 
nio do finału dopuszczeni sa 
tylko O. Laurę, W. ŁyczJ-no- 
wiez, T. Gniot oraz Wendener.

ZEBRANIE PIŁKARZY
W czwartek o godz. 18-tej 

odbędzie się w domku klubo' 
wym na boisku, zebranie piłka­
rzy ZKS Związkowiec.

Mistrzostwa
tenisowe Szczecina

W dalszym ciągu mistrzo­
stw- tenisowych szczecińskie­
go OZT rozegrano kilkanaście 
spotkań. Poziom mistrzostw 
przedstawia sie zadowalająco 
i obrazuje stały postęp szcze­
cińskich tenisistów. Z rozegra 
nych spotkań na wyróżnienie 
zasługuje mecz Cisło — Niziel 
ski 6:4, 6:4. Wśród kobiet kla­
są dla siebie jest Tłoczyńska, 
która pokonała Rucińską 6:0, 
6:0.

Warto wspomnieć również 
o rozgrywanym „pierwszym 
kroku tenisowym”. Narybek 
Ogniwa Szczecin już dziś pre 
zentuje się dobrze — wielu 
młodzików rozporządza ład­
nym uderzeniem i serwem. 
Wśród dziewcząt nie wiele 
jest dobrych — ale i tu To­
maszewska oraz Około - Ku­
łak Przedstawiają niezłą klasę. 
Niewątpliwie w wielkim stop­
niu jest -u zasługą ofiarnej 
pracy instruktora TŁOCZYN- 
SKIEGO. (Do).

Na drodze raidu motocyklowego — poważna przeszko­
da. Radziecki motocyklista Anatolij Leonow, wspania­
le pokonuje przeszkodę — szeroki rów.

Piaty rzut rozgrywek o Puchar Polski
Rozgrywki piłki nożnej o 

Puchar Polski dobiegają koń­
ca. Dotychczas rozegrane 4 
rundy tych rozgrywek wyło­
niły półfinalistów. Wspaniałą 
postawę w rozgrywkach oka­
zują starzy działacze OZPN 
gromiąc młodych piłkarzy. W 
ostatnim spotkaniu pokonali 
Gwardię IX. 4:1, wygrywając 
czwarty mecz z dobrym sto­
sunkiem bramek 14 dó 1.

W 5 rzucie spotkają się na­
stępujące drużyny:

BOISKO KS GWARDIA |
12.10, godz. 15.30 — Jedn. 

Wojsk 1258 — Zarząd Portu 1.
13.10 — godz. 15.30 Gwardia

23 — AZS 26.
14.10 — godz. 15.30 Gwardia

24 — Zarząd Portu 2.
BOISKO ZKS ZWIĄZKO­

WIEC.
12.10 — godz. 15.30, Gwar­

dia 14 — Spójnia 3.
13.10 — godz. 15.30, Związko 

wiec 3 — Ogniwo 1.
14.10 — godz. 15.30, Spójnia 

4 — OZPN.

n rzewracam, przerzucam 
3 pożółkłe stronice „Żołnierza 
Wolności", szacowne już .dzi­
siaj arkusze gazety Pierwszej 
Polskiej Dywizji im. T. Koś* 
ciuszki, spoglądam na histo. 
ryczne już daty w nagłówkach 
— i stronę za stroną, arkusz 
za arkuszem, śledzę drogę Dy­
wizji do Polski.

Spoglądam na nagłówek, na 
datę: nr 1 — Piątek, 12 czer* 
u ca 1913 roku.
„Najkrótszą drogą do Warsza 

wy.
Dywizjo Pierwsza, prowadź 

nas!...”
Więc od razu poezja, od razu 

pieśń i od razu nieomylny in­
stynkt :

najkrótszą drogą... Bo — 
„Co mi tam, przyjacielu, Ira« 

ny, Iraki,
Co mi tam afrykańskie, niewia 

dome szlaki,
Ja znam drogę najprostszą, 

drogę niezawodną,
Co prowadzi przez Kijów, 

prze?. Smoleńsk i Grodno”
/ rzecz ciekawa. Poezja, wla 

śnie poezja, jest tu doskona­
łym wiirazem tego trafnego in 
stynktu, słusznej myśli- poli. 
tyczne-'. Siedząc karty „Żołnie 
ł za Walnoiei", obserwować mo 
żerny dzisiaj, jak wiernie to- 
warzihzy ona pochodowi „koś* 
cm -końskich dzieci” — idą- 
euc’- u boku Armii Radziec* 
kiej.
„Do mej Warszawy, Często*

Stanisław R. Dobroitolski

PIEŚŃ ŻOŁNIERZA WOLNOŚCI
->

chowy, 
doznania, śląska, czy Kra* 

kowa,
Do pięknych ""dźwięków poi* 

skiej mowy,
Ojczystych pieśni, tańców, 

słowa,
Do pól zielonych, lasów gę­

stych...”
I przysięga. wrogom zapłatę 

„za Hel. Modlin, za Kutno, 
za Lublin, Zamość, Oświęcim" 
— i przffslęga ,„iść ramię przy 
ramieniu, iść w noc i w dzień, 
przysięga „zemstę nieść” fot 
szystowskim siepaczom.,

1 wierzy. —

„że wrócę kiedyś i znowu zo­
baczę,

znajome rzędy ulic i bruków 
kamienie,

Gdy skończy się wędrówka i 
lata tułacze,

Jak zaspokojone u źródła pra­
gnienie.”

Nie można się oprzeć dzisiaj 
wzruszeniu, odczytując z po* 
żółklych kartek te proste sio* 
wa szczerej, żołnierskiej tę. 
sknoty, żarliwej wiary, gorą­
cej miłości.

4 obok nich- znajome, z daw 
na pamiętne teksty Mickiewi*

cza, Konopnickiej, „Warsza. 
wianki” Delavigne’a... Jakiejś 
wymowy nabierają tu teksty, 
niejednokrotnie wyszperane 
gdzieś ze szczelin żołnierskich 
kieszeni i żołnierskiej pamięci, 
odpisane z zatartych kart prze 
chowanego w plecaku egzem* 
plarza „Pana Tadeusza", któ* 
rem u po latach w Polsce bu* 
dującej fundamenty soejali. 
stycznej kultury przyjdzie roz 
mnożyć się w miliony... Jakim 
żarem na noWo wybucha zbanali 
zerwany, zdawała by się już 
werset Konopnickiej, której 
czterdziestą rocznicę zgonu czci 
my dzisiaj w roku inauguru­
jącym realizację wielkiego 
Planu Sześcioletniego:

„Idziemy do Ciebie, ziemio 
matko nasza!...’’

Tu obok Mickiewicza czy 
Rydla jednakowego niemal wa 
loru nabierają nikomu — 
prócz może kampanijnych to* 
warzyszów broni — nieznane 
nazwiska, obok wspaniałych, 
klasycznych rytmów „Grażyny” 
do śmiertelnej powagi urasta* 
ją słowa najnaiwniejszych Jen 
płotów iołnierMah”.

„Wyzwolim Ciebie, Polsko, 
Oswobodzim...”

Bo przecież te zobowiązdnia 
trzeba będzie spłacać krwią i 
niejeden za nie później krwią 
zapłacił. To jest przecież lite* 
ratura, która nie zna żadne* 
go rozdziału, żadnego rozgrani 
czenia pomiędzy sobą a ży­
ciem... i śmiercią w imię ży* 
cia. I dlatego tu „Rota” ma tę 
samą wagę, co i wiersz J. 
Zgierskiego z baterii miotaczy 
min „O mój karabinie”. Bo on 
powiada:

„A. gdy przyjdzie w boju prze­
lać krew serdeczną,

Naród nasz zachowa dla nas 
miłość wieczną”.

Z gotów jest tę krew przelać 
za wolność, za sprawiedliwość, 
za władzę ludową, za brate-r* 
stwo ze Związkiem Radziec* 
kim, który stworzył Dywizję. 
— I wierzy, wierzy głęboko w 
to, co mówi.

Kiedy więc przyszło do pró* 
by, do ogniowej próby tych 
zobowiązań wystawionych 
przez poetów . żołnierzy, przez 
poezję Dywizji, Dywizja nie 
•amńodła.

Padł rozkaz:

„Ognia! Artyleryjska niech 
szaleje burza!

Marsz! Marsz!...

Wysadzić gniazdo zbrodni w 
powietrze, w powietrze!”

I rozkaz został wykonany. 
W dniach 12 i 13 paździemi* 
ka 191,3 r. żołnierze Dywizji 
Kościuszkowskiej, walcząc ra* 
mię przy ramieniu z żołnierza­
mi radzieckimi, krwią spłaci* 
li pod Lenino zaciągnięte w 
ten sposób zobowiązania.

Dlatego też „Ballada o Pier* 
wszym Batalionie” miała, pro.* 
wo do tych samych szpalt 
„Żołnierza Wolności”, na któ. 
rych jako „akt uznania i przy 
jaźni” ze strony Związku So­
cjalistycznych Radzieckich Re* 
publik widniały dekrety Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR o nadaniu tytułów „Bo 
hatera Związku" żołnierzom 
Dywizji.

Pierwsza Dywizja. „War. 
szawskoje szosse".
„Idzie, idzie to bractwo, pozbie 

ranę tułactwo,
tylko broń w słońcu z dala się 

iskrzy,

garść sucharów i pakuł, para 
onuc w plecaku

jak buława spoczywa w tor« 
nistrze...

W oczach jaśniej mi wizjo!
Nanrzód Pierwsza Dywizjo!...'’

Ruszyli. Dywizja wyrosła w 
Korpus, a następnie w Armię. 
Ruszył „spoza gór i rzek" 
Pierwszy Korpus nasz „robić 
wielką rzecz, Pospolitą Rzecz”. 
Z większą już pewnością mo* 
gli wówczas powiedzieć o so. 
bie:
„My drogę sobie wyrąbiemy— 
... do krwi ostatniej kropli z 

żył...
My już idziemy, my — doj­

dziemy!”
Z doszli.

» • •
Przewracam dziś pożółkłe 

arkusze „Żołnierza H olności", 
wypatruję ślady na wgo wiel* 
kiej drodze i myślę:

Lud, który wydal z swego 
łona armię, wychowaną na ta­
kich tradycjach, w duchu br-t 
terstwa broni z Armią Ra* 
dziecka, może, z pogardą spo­
glądając na dzisiejszych ohyd­
nych kontynuatorów hitleryz* 
mu, spokojnie wznosić, wspania 
ły gmach nowego, socjalistycz 
nego życia w socjalistycznej 
ojczyźnie.

Żeby prości ludzie, ludzie 
łujący pokój, mogli żyć szczę­
śliwi.


